
г- 60 Piotrków—Tomaszów—Radomsko sobota 12 marca 1938 r. Cena 10 gr. Rok XXII.

ODOWY
KINO-TEATR

KOMA
Al- 3-20 Maja 11

N ajw iększy  film ro m an tyczn o-b och ate rsk i  p. t.

Więzień królewski
W  roi. gł. R on ald  Colm an, M adeleine C arro ll,  
D ouglas Fairbanks, M ary  A s to r  i A u b e re y  Sm ilh  

Nad program  K re s k ó w k a  K o lo ró w k a  

P op ołu d n iów ka  „ N ied o ra jd a” z D ym szą  

P oczątek  o godz. 5 w  św ię ta  o 3 po poł. C e n y  zw ykłe

P IW A

Braulińskiego
300 lat tradycji i uznania!

lA SZKODA, że za rządzo- 
P- m'n- * Telegrafów

• Dfw} 'i «prawic zamiany listu 
1ЫГа . lubelskiego do I). m arsz., 

rezultatu, nie do- 
ntou • odnalezienia i do u- 
WjZ 5 lnnych, czy winnego. Ta- 
wien t „ reeP°nd en с j i jest jedna z 

swobód i praw oby- 
w kulturalnem społeczeń 

6 wypadek naruszenia
Мм* «^У odczuwany jest jako 
1Ы ,~eme zaufania, którem oby- 
i щи™.а Prawo darzyć pocztę i któ- 
ртУйя -mie.é dla poczty, jeśli ma 

f  !°i »»ług. Inaczej pocz- nuogiaby

riów dyiMiśja gabinetu francuskiego
BL&on S&Bum śnworxą$ nowy rząeB

do"wSi,iłDy m*eć moralnego pra- 
иц.’ УЧсакйо przesyłania ko- 
'late •y j ?? też słusznie minister 
^  ‘ elegrafów zapewnia w swo 
la na interpelację ks.

,J|fj '“WlskiejîO, że wszelkie wy- 
Ч п Д Г?!аап'а tajemnicy kores- 

bfda tępione i karane. Ra 
Mi ha • zo. а^У tę swą odpo-
р. ъ,? .'»terpelację ks. Lubelskie- 
Doda"1rt<Cr " Hnec>a,nvm okólni-
^yjątku

l PodaT’5ter 'v HPeejalnym okólni 
% Чу: *i,° wfadomoeci wszystkim 
4a h r urzędnikom poczto­
we у £ Przypomnieć im, jak zasad 
4v * ma ta sprawa. 1 są-
lia” .® ministerstwo poczyni sta­
ja ć  na. Przyszłość tak zorga- 
ią hJ5w°j^ pracę, żeby łatwiej 
: га i ustalić odpowiedzial­
ni- ,.sy korespondencji. Bo wy 

№j ; "stem ks. Lubelskiego do- 
Ho ktoś zainteresował się nie 
N  i « m (io marsz. Rataja, ale 
*! zn i5m *''stein, który marsz.

L?a,azł w zaadresowanej do 
\ «»percie.
ft senackiej 7. ostat-
i^dki * azał? się, że były i inne 
•nia» analogicznego „zaintereso- 
iC , c4dzą korespondencją.

il!7 łarv„ г...juz tego za dużo.
(t.)

M r  * * 1 
N ’Ü H YDENT SEN ATU 
L?CKIK(;o- P- Wilhelm Huth, 
ro-RB̂ J?°raj  w Izbie Przemy- 
î teehrTb- ej °dczyt o „znacze- 
[0(j * dla rozwoju państwa“. 
Г UkrvA -' tułem abstrakcyjnym  
NabJZ a treść bardzo konkretna. 

Gtl«ńr(iPrezentant Wolnego Mia 
»cz« •’ Przedstawiwszy się
îain*m Jak° narodowy socjali- ^ ’"tonował J ■

k

W i anęgo eufemistycznie regu 
Ä « * \ yrT’ Jakoby nieod- 

âj-<vy Ka*oej dziedzinie życia 
gloryfikację metod 

łr . BKJch w polityce ekonomicz

°n©wał pochwałę... regi- 
^„A^darczego III Rzeszy. U- 
•ji st!îiy i^ lçc gloryfikację eko- 

•zowancj (eboć słowo 
!ovH(. nie zostało wymówione), 
How»-) Poddanej politycznemu 
^uT-V1 Państwa; gloryfikacje 
4  j ^ teroletniego“ i aut ark ji  
Hietv\. termin został skrzętnie 
^ n i i ’ gloryfikację osiągnięć w 
^terui .SUr°wców syntetycznych 
1? bitJr-ж “ stÇpczych; gloryfi- 
^ e rw e n c jo m z m u  państwowe

filianu. 8my ręcz n ie  zawoalo- 
* r f  Przeciw kapitalizmo- 
■cî  „ i-1 ?eral*stycznejn ujęciu i 
Mc, tn un,iCn*u miernika złotego. 
,?o • apologja hitleryzmu
W i  “ gospodarczych, tech 
5 I9 T> *^Jalnych, począwszy od 
^ S j ^ s t k o ,  CO działo Się 
i Prebtt  ̂ i Przedtem, było, zda- 
X dl*^ « “ 5. złe, wadliwe, szko 
} Co d ,î^ r(Hl.u i państwa. Wszy- 
^ jedvnj Slę, Potem, było wspa 
^ y n n e  słuszne* bezbłędne,
} Publiczna przvi‘»ła-
i.i r/ iS  a Wdzięcznością objekiv 

i^w-nwe oś\v.vtlenie gospo- 
^ c h a ^ f^ y c .-^ tp im y  jednałc, 
4ali ^j‘e ?• Wilhelma Hutha o- 
^ie^n^ k '1cePrezydenta Senatu 
ĉi propagandowego
>̂ei narodowo-socjali-

- metody agitacyine 
4 Ä a n a J? nikomu korzyści: 
 ̂ tym ,i|Pr?P?Suj4 cej ani tera 
4  Przein»Ł^orych ta .propagau 
też °* Jna-

i! W(K,niczący wczoraj-
V Î S a ’ *  ^ in' Klarner, w 
Ч й Г ^ 6^ . ? 110 końcowem 

zwrócił uwagę przest na-

( n )  D ym i s j a  g a b i n e t u  K am i la  
C h n u t cm p s  j e s t  w  t e j  c h w i l i  f a k t em .  
J e s t  ' p r z y t e m  rz e cz ą  n i e z m i e r n i e  
c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  iż C h a u t em p s  u- 
padł n i e  p r z y  d r a ż l iw e j  s p r a w i e  K o ­
d ek su  P r a c y ,  a l e  p r z y  s p r a w i e  r o b i ą ­
c e j  nu p i e r w s z y  r z u t  oka w r a ż e n i e  
r a c z e j  c z e g o ś  w t ó r n e g o ,  d r u g o r z ę d ­
n e g o ,  t. zn. p r z y  p e ł n o m o c n i c tw a c h .

B yło  to  z r e sz tą  w id o c z n e  od razu ,  
od  p i e r w s z e j  c h w i l i ,  k i e d y  s p r a w a  
p e ł n o m o c n i c t w  w p ł yn ę ł a  w o g ó ł e  na  
po rząd ek  d z i e n n y .  F ra n cu sk a  Izba  
D ep u t o w a n y c h  p e ł n o m o c n i c t w  u d z i e ­
la  w o g ó l e  rzadko i n i e c h ę t n i e  — a 
K am il  C h a u t em p s  n i e  j e s t  c z ł o w i e ­
k i em  n a  m ia r ę  P o i n c a r ć g o .  Uzyska­
n i e  w  g l o s o w a n i u  n a w e t  parę. razy  
d r u z g o c ą c e j  w i ęk sz o ś c i  n i e  j e s t  j e ­
sz cz e  p o w o d e m  do... w y s t ę p o w a n i a  o 
p e ł n o m o c n i c tw a .  P r e m j e r  C h a u t em p s  
pop ełn ił  t u  błąd, k t ó r y  u  tak z r ę cz ­
n e g o  tak tyka  p a r l a m e n t a r n e g o  j e s t  
p o p r o s t u  z d u m i e w a j ą c y :  p rz e l i cz y ł  
s i ę  z w ł a s n y m  a u t o r y t e t e m ,  p r z e l i ­
cz ył  się. z n a s t r o j a m i  Iz b y  i p r z e g r a I  
s p r a w ę .

A m o ż e  z r e sz tą  ch c ia ł  j ą  p r z e g r a ć .
I  t o  j e s t  m oż l iw e .  P o ś p i e c h  z j a ­

k im■ p r e m j e r  C h a u t em p s  u s tąp i ł ,  n i e  
cz e l c a ją c  n a w e t  n a  w yn ik  g l o s o w a ­
nia, j e s t  w y s o c e  ' c h a r a k t e r y s t y c z n y .  
Może u p a d ek  p op rz ez  s p r a w ę  p e ł n o ­
m o c n i c t w  w y d u w r f  s-ię p. C h a u t em p s  
w y g o d n i e j s z y  n iż  w z i ę c i e . . .  w  da l ­
s z ym  c i ą g u  o d p o w i e d z i a ln o ś c i  za c a ­
łą s y tu a c j ę ,  w e w n ę t r z n ą  F r a n c j i ,  
p r z e d ew s z y s tk i em  zaś zu j e j  p o łoż e­
n i e  g o s p o d a r c z e .  Na p. C h a u t em p s  
m ś c i  s i ę  w  t y m  ra z i e  j e g o  p o l i t yk a  
l a w i r o w a n i a  m i ę d z y  p r a w i c ą  a  l e w i ­
cą , m ś c i  s i ę  p r z e d e w s z y s tk i em  n i e ­
s z cz ę sn a  s p r a w a  K od ek su  P r a c y .

K od ek s  P r a c y  okazał s i ę  b o w i em  
p o c i ą g n i ę c i e m  w  p e w n y m  s e n s i e  za- 
b ó j c z em  d la  f r a n c u s k i e g o  ż y c i a  g o ­
s p o d a r c z e g o .  R u ch o m a  s t a w k a  p ła c  
m usia ła  w p ł y n ą ć  n a  p o d r o ż e n i e  p r o ­
d u k c j i  f r a n c u s k i e j  a t e m  s a m e m  n a  
da l sz e  z ak łó c en i e  ek s p o r t u  f r a n c u ­
sk i e g o  i da l sz e  z m n i e j s z e n i e  w p ł y ­
w ó w  p o d a tk o w y ch .  J e s t  to  rz e cz  i s t o ­
t n i e  t r a g i c z n a :  o d  c z a s ó w  o b j ę c i a  
u ia d z y  p rz ez  L eon a  B lu m a  n i e d o b ó r  
w  k a sa ch  r z ą d o w y c h  F r a n c j i  s t a l  s i ę  
f a k t em ,  z k t ó r y m  każdy rz ąd  o d  t e ­
g o  cz a su  u s ił ow a ł  w a l c z y ć ,  z aw sz e  
nap różn o .  P o l i t yk  tak t r z eź w y ,  jak  
p r e m j e r  C h a u t em p s  m u s ia ł  z d a w a ć  
s o b i e  z l e g o  s p r a w ę  — a j e d n o c z e ś ­
n i e ,  u l e g a j ą c  p r e s j i  z z ew n ą t r z ,  sam  
w y m ó g ł  n a  Iz b i e  u c h w a l e n i e  n o w y c h  
u s ta w ,  k t ó r e  o s t a t e c z n i e  w y w o ł a ć  
m ia ły  w  sk a rb i e  d a l sz e  s p u s t o s z e ­
n ie. . .

W t y c h  w a r u n k a ch  l e p i e j  m o ż e  i 
w y g o d n i e j  by ło  r o z e g r a ć  z h o n o r e m  
jHirtję p e ł n o m o c n i c t w  n iż  p o n i e ś ć

m e m u  p lanu ,  k t ó r y  s i ę  n i e g d y ś  f o r ­
s ow a ło  — d o  t e g o  b o om em  p r z y j ś ć b y  
m it su d o  i p rz y sz ł o b y  n a p ew n o .

Co b ęd z i e  d a l e j  w e  F r a n c j i ?
Logika, w z g lą d  n a  p o l i t y k ę  z a g r a ­

n i cz n ą  F r a n c j i ,  p r z e c h o d z ą cą  n i e ­
w ą t p l iw i e  o b e c n i e  p o w a ż n y  k ryz y s ,  
w sk a z yw a ł y b y  t y lk o  j e d n o  r o z w ią z a ­
n i e  s p r a w y :  w i e lk i  g a b i n e t  k o a l i c y j ­
n y ,  o d  s o c j a l i s t ó w  p o  u g ru p o w a n ia .  
p r a m c o w o - c c n t r o w e ,  g a b i n e t  w y b i t ­
n y c h  o s o b i s t o ś c i ,  m oż e  z cz łow i ek i em  
tak im , jak. H e r r i o t  n a  c z e l e .  Mało 
j e s t  j e d n a k  d a n y c h ,  a b y  t a  w ie lk a  
k o n c e p c j a  m o g ł a  b y ć  z r ea l iz ow ana .  
S p r z e c iw i ą  się, j e j  k om u n i ś c i ,  n i e  
z g o d z i  s i ę  n a  n i ą  l e w e  sk rzyd ło  s o ­
c j a l i s t ó w ,  i d ą c e  c a łk ow i c i e  w  o g o n i e  
k om u n i s t ów .  P r z y jd z i e  w i ę c  d o  w ła­
d z y  z n o w u  g a b i n e t  F r o n t u  I n d o w e ­
g o ,  w y w o d z ą c y  s i ę  z o g r o m n e j  w ięk ­
s z o ś c i  Iz b y ,  g a b i n e t  sk ł ó c o n y  w e ­
w n ę t r z n i e ,  r o z r y w a n y  s p r z e c z n o ś c i a ­
m i,  g a b i n e t  z n a t u r y  r z e c z y  p r o u ń -  
z o r y c z n y ,  n a  p a r ę  m i e s i ę c y ,  c z y  n a

n i e d a w n ą  porażkę, i  w y r z e c  s i ę  sa-, p a r ę  t y g o d n i .

PARYŻ. Rząd Kamila Chautemps 
podał się do dymisji.

PARYŻ. Dzisiaj, o godz. 9.40 ra­
no Herriot otworzył oczekiwane z 
wielkiem naprężeniem posiedzenie 
Izby Deputowanych, które zadecy­
dować miało o losach gabinetu 
Chautemps.

(Chautemps przem awia

Dymisja rządu była już właści­
wie przesądzona, z powodu negatyw  
nego stanowiska komunistów i so­
cjalistów wobec wniosku o udzie­
lenie gabinetowi pełnomocnictw. 
Niemniej z wielkiem zaciekawie­
niem oczekiwano mowy premjera.

Natychmiast po otwarciu posie­
dzenia, Chautemps wszedł na try­
bunę i wygłosił wielkie przemówie­
nie, w którem zaapelował do patrjo 
tyzmu Francuzów i wyraził goto­
wość ustąpienia.

„Zaledwie przed 4 dniami zwraca 
łem się do tego zgromadzenia dwu­
krotnie o votum zaufania — powie 
dział Chautemps — i zarówno Izba, 
jak Senat, uchwaliły je jednogłoś­
nie. Lecz wyłoniły się nowe zagad-
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Przemiany na durôcli skrzydłach
Flirt ж P.P.S. — ro zb rat ж konserw atystam i

Marszałek Car zwołał plenarne 
posiedzenie Sejmu na 15 b. m. Począ 
tek posiedzenia o 10 rano.

Następne posiedzenia plenarne 
przewidywane są na 18 i 25 marca.
NA 2 skrzydłach

Pisząc wczoraj o ujawnionych 
przez wileńskie „Słowo“ kontaktach 
PPS z rządem, wyraziliśmy zapatry­
wanie, że p r a w d z iw e  s ą  i n f o r m a c j e  
o n i e k t ó r y c h  r o z m o w a ch  i  w iz y t a c h  
dz iała czy  s o c j a l i s t y c z n y c h  w  g a b i n e ­
t a c h  m i n i s i e r j a l n y c h .

„Goniec Warszawski“ potwierdza, 
że toczyły się rozmowy między wice­
ministrem spraw wewnętrznych 
Korsakiem a p. Kwapińakim z PPS:

Istotnie odbywały s ię  n arady  pom ię­
dzy p. wicemin. Kor&aikiem a p. Kwa- 
pińskim, prezesem  centrali zw iązków k ia  
sowych, pozostających pod wpływamd ; wem i. Przypominamy, że również dzię- 
PPS. Toczyły się w łaśni« w  okresie sil- j k i p- Kwapióskiemu rozpoczęły się roz

morządowym, które znalazły się na w o­
kandzie p rac  sejmowej komieji sam orzą­
dowej.

Chodzi tu o p r o j e k t  o r d y n a c j i  w y ­
b o r c z e j  d la  6 w i e lk i c h  m ia s t ,  który 
zwalczany jest przez zainteresowane 
stronnictwa polityczne, w tem i przez 
PPS. Słusznie też „Wieczór Warsza­
wski“ pisze:

W praw dzie PPS prowadzi kam panję 
przeciw  tej ordynacji, jednakże pow in­
na cxna w yjaśn ić, czy p. K wapiński roz­
m aw iał z p. Korsakiem i na czem ta roz­
mowa się skończyła.

„Goniec“ jest zdania, że rozmowy 
pp. Korsaka i Kwapińskiego w c a l e  
n i e  vn j  c z e r p u  j ą  k on tak tów  s o c j a l i ­
s t ó w  z r z ą d em :

Nie jest to zresztą jedyna platforma, 
na k tórej żyw ioły socjalistyczne o sią­
gnęły porozumienie ‘Z czynnikam i rządo

nej kampartji przeciwko projektom sa- mowy o przydzielen ie z t. zw. funduszu 
k ar  św iadczeń na rzecz bibfyotek i ak ­
cja TUR-a. Socjaliści, k tó rzy dawnemi 
la ty  zdecydowanie zw alczali opłaty k a ­
ralna, izaisadmiczo zgłosili swoje do nich

wiązanie do stosunków połsko-^dań 
skich, że p. Wilhelma Hutha chciał-, 
by widzieć w roli wiceprezydenta ! pretensje, domagając *ię przydziału pew 
Senatu Wolnego Miasta Gdańska, | nych opłat na swo^e instytucje kuttiUral 
które jest częścią polskiego organi- I ne i otrzymują owe opłaty od lal ki!- 
zmu gospodarczego, a nie W roli ku. Ozy konferencje rządowe z preze- 
jakby wiceministra propagandy III sem klasóweik PPS-owskśch dadzą jakie 
Rzeszy, ,s. b. I w yn iki, przekonamy się w na:bliższym

czasie. Będzie to można poznać z  osła­
bienia akcji w iecowej PPS-u oraz z o- 
brad rady naczelnej partji, k tóra się 
zb iera w  przyszłą niedzielę.

Opinja kraju zaciekawiona jest w 
wysókim stopniu, jak „Robotnik“, a j 
co jeszcze ważniejsze Rada Naczelna 
PPS,z a r e a g u j ą  n a  to  d o ś ć  n i e d y ­
sk re tn e .  u c h y l e n i e  za słon y ,  z a k r yw a ­
j ą c e j  r z ą d ow e  „ c h o d y “ rozmaitych 
działaczy socjalistycznych.

Bo przecież p. Kwapiński nie jest 
w „chodach“ tych odosobniony.

X

Równocześnie z ujawnieniem kon­
taktów socjalistyczno-rządowych do­
konało się f a k t y c z n e  z e r w a n i e  m i ę ­
d z y  k o n s e r w a t y s t a m i  a  w p ł y w o w e -  
m i  kołami ob ozu  r z ą d o w e g o .  Zerwa­
nie nastąpiło na tle głośnych zajść 
wileńskich.

Wybitni działacze konserwatyw­
ni, hr. Adolf Biliński w Senacie i hr. 
A rtur Tarnowski w Sejmie, zgło s i l i  
j e d n o b r z m i ą c e  i n t e r p e l a c j e  w  s p r a ­
w i e  z a j ś ć  w i l e ń sk i c h .  Tekst interpe­
lacji sen. Bilińskiego był przez nas 
i przez całą prasę drukowany 
uy jest powszechnie w kraju.

nienia, które wymagają całkowite­
go wyjaśnienia. Po odbyciu nara­
dy z szeregiem osobistości, uzna­
łem, że należy przedłożyć Izbie, a 
przez nią krajowi wyjaśnienia, któ­
re wydają się niezbędne, tem bar­
dziej, że obiegały i obiegają alar­
mujące pogłoski, że rząd jakoby nie 
może nadążyć za wypadkami“.

Premjer zaprzeczył, jakoby rząd 
stał przed poważnemi trudnościami 
rzeczowemi. Skarb jest mocny, ale 
nie można dopożyczać co roku 38 
do 40 miljardów franków.

„Chodziło «» m oją  
śm ierć“

. W  dalszym ciągu Chautemps mo­
tywuje swe wystąpienie o pełnomo­
cnictwa.

„Zamierzałem wykorzystać pełno 
mocnictwa jedynie w interesie kra­
ju. Zaczęto wówczas mówić o  rzą­
dzie od Thoreza do Reynaud, o rzą­
dzie Frontu Ludowego lub o rzą­
dzie zbawienia publicznego. We 
wszystkich tych pogłoskach chodzi­
ło tylko o moją śmierć.

Rozpowszechnianie tego rodzaju 
pogłosek podważa autorytet rządu. 
Chciałem przeto zabezpieczyć rząd 
przed przypadkowemi incydentami, 
mogącemi wyniknąć na posiedze­
niach Izby. Minister Finansów przy 
gotował projekty, zmierzające do 
uzdrowienia gospodarczego i finan 
sowego, które nie mogły razić żad­
nego stronnictwa.

Wreszcie premjer oświadczył:
„Chodziło mi o stworzenie atmo­

sfery uspokojenia społecznego. Od­
wołałem się do tych, którzy mają 
bliski kontakt z klasą robotniczą, 
podkreślając, że ze strajkami trze­
ba skończyć. Uzbrojonej Europie 
należy wykazać, że Francja pragnie 
zwiększyć swą energję i potęgę. We 
wszystkich mych wymaganiach nie 
było nic takiego, co mogłoby nara­
zić na szwank doktryny niektórych 
stronnictw. Dlatego też zwracam 
się do Izby z ostatnim apelem. Je­
śli moi przyjaciele w większości 
nie będą w możności odpowiedzieć 
na apel, wyciągnę z tego konsekwen 
с je polityczne w sposób najbardziej 
jasny“.

Potrzeba jedności 
Francuzów

„Jeżeli chcecie panowie rozsze- 
I rzyć podstawy pracy narodowej, to 

ustąpię miejsca z całą radością.
Oświadczyłem przed kilkoma dnia 

1 mi, że zgodziłbym się być strato­
wany przez towarzyszów, dla któ- 

I rych otworzyłem drogę. Przed kil- 
I ku dniami w czasie debaty nad p#- 
; lityką zagraniczną miałem zaszczyt 

uzyskać jednomyślność Izby po mo- 
! jem powiedzeniu, że konieczncm

(D ok oń cz en i e  na  s t r  2- e j )

( D alszy c i ą g  n a  s t r .  2 - e j J .

„Po ow ocach ich 
poznacie je”

i zna- Katastrofa człowieka 
ла ustroju sowieckim

'Pairs art. wstępny na a tr .  3-ei)



Dobry dzieli min. Poniatowskiego
Wielu senatorów  staje w obronie jego polityki rolnej

Senat obradował wczoraj nad budże- WIEŚ NIE CHCE OPIEKI
tem ministerstwa Rolnictwa. | BIUROKRATYCZNEJ

Sprawozdawca, sen. Rdattowslsi, pod- | Sen. Ryszka: W ieś dojrzała w  ciągu 
kreśKł, że małe eaipotrzebowanie rynku 20 lat n iepodległości i organizuje się. 
wewnętrznego odbija się ujemnie n a : Domagamy się swobody działania dla or 
rozwoju produkcji rolniczej. Stoimy zale gamizacyj rolniczych, domagamy się dla 
dwie na granicy samowystarczalności,1 przemysłu rolnego nowych metod, a nie 
a tymczasem zostało stwierdzone, że ; opieki bkiroki'atycznej.
S!! ^ ySî 0r” *,D0*é ¥ ° ? C.Z!>S za' i DEWASTACJA LASÓWpe-wnia dopiero produkcja, przekracza- ; c c . . .
jąca normalne spożycie o 40 proc. W  i , . zw raca uw agę na niepo-
dodatku produkcja rolna n ie podąża za ' °i^c^ Jasów pryw atnych.

ŻEBY ENDEK POKOCHAŁ 
PEPESOWCA

Następnie sen. S ied leck i staje w  o bre  
nie M inisterstwa Rolnictwa.

W szyscy reagujem y dość nerwowo, 
gdy widzimy osiągnięcia na zachodzie, 
lub na południu. Chcielibyśm y jednym

przyrostem ludności:
A ktyw ny udział naszego rodni etwa w  

międzynarodowych obrotach handlo­
wych jest dla nas к omieć zn ością. Nieu­
rodzaj zboża i paszy, k tó ry odbił się tak 
iijemnee na naszym eksporcie, wpłynął 
jednak na poprawę cen na rynku w e­
wnętrznym. Trzeba jednak pam iętać, że 
ta poprawa nie ma cechy stałości.

Zasadniczym postulatem  jest opłacal­
ność, zależna od cen rolniczych i  kosz­
tów prodtrkeji. Te ostatnie pow inny być 
jąkaajmż&ze. Brak kapitału i odpowied­
niego dla rolnictwa kredytu hamuje 
rozwój nasizyah gospodarstw rolnych. 
Akcja oddłużeniowa, prowadzona u nas 
zbyt ©strożmie, n ie usunęła nadmiernych 
ciężarów  roln ictw a. A kcja  la  powinna 
być już zaikończona.

SKOŃCZYĆ Z NIEDOJADANIEM! 
Pomimo słusznego postawienia na pier- 
wsiem miejscu spraw obrony państwa 
i uprzemysłowienia kraju, rolnictwo mu­
si znaleźć właściwe sobie miejsce w pro­
gramie naszej polityki gospodarczej. W 
Polsce stan roln ictw a decyduje dziś o sta 
nia naszego rynku wewnętrznego. Nasza 
wies, nie w yłączając żywego inw enta­
rza, musi raz skończyć z niedojadaniem. 
Ministerstwo powinno w ytężyć własne 
*we siły dla osiągn ięcia tego celu.

DYSKUSJA  
S«n. Malinowski bierze w obronę mi-

Stan  tych lasów jest taki, że wogóle 
niewiadomo w iele pryw atnych  lasów na 
prawdę mamy. W .r. 1920 mieliśmy jesz­
cze lasów  ponad 10’milionów ha, obec­
nie obszar ich z pewnością n ie p rze­
kracza 8 mtójn. ha,

W inę za to ponosi nadm ierna eksploa­
tacja , która znacznie p rzekracza natural

Nowa ordynacja wyborcza dla 6 mia
u ch w alo n a -w k o m is ji sejm ow e]

Na wczorajszem posiedzeniu korni | prowadzi do ograniczenia w«1 
sji samorządu miejskiego poe. Duch ' ności, albowiem wybory delt 
zreferował projekt rządowy o zmia-, w organizacjach gospód®143 
nie ordynacji wyborczej dla W ar- ; zawodowych w dużej mierze 
szawy, Wilna, Krakowa, Lwowa, Po pod wpływem administracji, 
znania i Łodzi, który w 60 proc. za-j Ze swej strony proponuje i 
trzymuje dotychczasowe 5-przymio-j mać dotychczasowy system *

„ --------------- ..----|VU11JJU tnikowe prawo wyborcze, z odrzucę czy, o ile ehodzi o 80 p ro c . rad
ruchem, jednym aktem  w oli dokonać niem jedynie prawa oddania kilku z odrzuceniem jedynie prawa
« Ï J o t o c U ,  n!  jedneE° b*n? ydf , a’ a w . nia kilku głosów na jednego»
pesowca, żeby Pepesowiec z nami s i ę ! 40 Proc- dopuszcza delegatów wy- ( data, a co do 20 proc., P«>PI 
ułożył, żeby ludowcy z wszystkim i się j branych przez organizacje go.spo- uzupełnienie tej l i c z b y  drogą 
pogodzili, żeby napraw iacze wogóle znik darcze i zawodowe. tacji przez w y b ra n y c h  radny
nęli z powierzchni ziemi. (Wesołość). 0  ,  , , . , , . . i  . rr„AReferent oświadczył się przeciw w  dyskusji posłowie

temu projektowi, wychodząc г  zało-; Waszkiewicz wystąpili równik 
żenią, że nie ma odrębnych intere-J c j w  projektowi r z ą d o w e m u  ze

Drobiazgi w naszem życiu urastają do 
zagadnień o potwomeij wadze. J a k  moż­
na pracować spokojnie, jeżeli z drobnej 
wzmianki drukarskiej o Hiszpanfi, czy 
Abisynji, wykuwa się zarzut, że Koło' ’ ' /.vu* nvoci incivuia. i WjlVand oHJ лсГ.ЛИ, Z6 IyOiO

ny przyrost drewna, W ten sposób z ja- Gospodyń W iejskich służy celom komu- 
damy ikapitał narodowy. | nizmu!

sow organizacyj gospodarczych i za du na ukrócenie woli ludności,, - -  , 
wodowych w ramach samosądu te- że  oświadczyli się przeciw Ko “«нъуек 
rytorjalnego i że projekt rządowy CJ-j uważa jac żc należy utrt !edość v

LONDYN. Minister Spraw Zagra 
nicznyeh Rzeszy v. Ribbentrop przy 
był do Londynu o godz. 15.40.

LONDYN. Prasa angielska za­
mieszcza dziś jednomyślne komenta 
rze na temat widoków rozmów z 
Niemcami i Włochami.

Jak się dowiaduje korespondent 
PAT-icznej, komentarze te są wy­
nikiem informacyj, uzyskanych

wi — jest od pewnego czasu przedmi-o-  ̂ J ta ty w n e g o  z ro d ła , o i le  chodzi 
tem ataków  za politykę rolną. To samo ! 0 p o lity k ę  z a g r a n ic z n ą . K o m en tarze  
mówi sen. Plocek, twierdząc, że istot- j te  s a  z n am ien n e  w sk u te k  tego , że

a c t  Ä 'Ä i Ä ’Ä  ! '"".'fi*  J*“ ? .nąć po ziemię folwarczną na parcelację. Przez ’orda Hall taxa zagadnien roz­
mów z Niemcami i Włochami.

1 (Błochami -  tok, z Niemcami -  nie
Miarodajne czynniki brytyjskie o szansach porozumienia

Uznanie podboju Abisynji uzależnione od porozumienia w sprawie hiszpańskiej

cji, uważając, że należy « Н ;  'J '-
5-przymiotnikowe pra*o w-v , a>el 

- posł< ?ruPy rzą
tkcenj »w szcze

bez żadnych ograniczeń. 
Szczepański i Wierzbicki a!
li konieczność uwzględnienia

0pinj 
ta 
Prc 

»* spoty] 
kułJ’, pełr 
^umienia 

że aż 
»ość przy 
jto sowie 
b|> znegc 
,twierdzic 
bornitu ja 
Ше'ц _ _  j

n aj goi

— ----- ---- J .
nąc po ziemię folwarczną na parcelac ję . 

ZANIEDBANIA
Se*». Hasbach zw raca uw agę na n ie­

które dziedziny gospodarki rolnej, które 
zaniedbano. Przed 40 la ty  polska wełna 
była asnama. Gdzież się podziały te stada 
owiec, dających tysiące centnarów w eł­
ny ? O czywiście na zniszczenie ich wpły 
nęła woma, ale czy prowadzona jest od­
budowa tej hodow li? Tylko 5 proc. o- 
gólnej lioeci wełny przerabianej w k ra ­
ju pochodni z produkcji krajowej. ,lc t 
to fakt zastraszający. Co będzie na w y ­
padek w o jny? Fabryk i posiadają lv;ko 
male zapasy.

Dziedziną, która wym aga specjaincj 
uwagi, jest także hodowla koni.

S«n. Pawlikowski: Przy średnio do­
brych żniwach. Polska zaledw ie może 
pokryć swe spożycie. Zatem eksport 
r o inj czy jest właściwie eksporterem głodo 
wym. Mówca sądzi, że ludność w ie j­
ska u nas dalej będzie skazana na spo­
żywanie kartoHi i coraz mniejszej racji 
cfaleha, i narzeka na rzekomo n iespra­
w iedliwe traktow anie potrzeb ro ln i­
ków ukraińskich.

NIE ROZDRABNIAĆ GOSPODARSTW 
S«n- Leszczyński: M amy 6 województw, 

■produkujących ponad swoje potrzeby. 
Są to województ-wa : w arszaw skie, Kibel 
skie, poznańskie, pomorskie, tarnopol­
sk ie i  wołyńskie. Drugą grupę stanowią 
województwa, których produkcja za le ­
ży od każdorocznego urodzaju i trzecia 
grupa to województwa zawsze deficy­
towe: Witoo, Polesie, Śląsk, K ielce, Kra 
ków, Lwów, Stanisławów. W  w  skład 
C.O.P. wchodzą trzy województwa pa­
sywne i jedno ak tyw ne: lubelskie. Mów 
ca wypowiada się przeciw  p arce lac ’i i 
rozdrabnianiu gospodarstw, zwłaszcza w 
reionie centralnym.

O ile chodzi o rozmowy z Niem­
cami, to zdaniem prasy brytyjskiej, 
lord Halifax zajmuje stanowisko pel 
ne rezerwy i nie oczekuje, aby kon­
takt między W. Brytanją a Niemca­
mi zaprowadzić mógł daleko. Dlate­
go też kompetentne brytyjskie koła

rządowe nic przywiązują zbyt opty 
mistycznej wagi do rozmów, jakie 
będą prowadzone w ciągu najbliż­
szych paru dni w Londynie z Rib- 
bentropem.

Zdaniem prasy chwila obecna 
nie jest odpowiednia dla podjęcia 
dalszych rokowań na temat rozwi­
nięcia wizyty lorda Halifaxa w 
Niemczech w listopadzie r. ub. Dwie 
sprawy wysuwane przez rząd Rze­
szy, a mianowicie sprawa kolonij o- 
raz sprawa stanowiska prasy angiel 
skiej wobec Niemiec nastręczają 
najwięcej trudności.

Zupełnie inaczej oceniana jest 
możliwość rokowań z Włochami. 
Wśród autorytatywnych czynników 
brytyjskich panuje przekonanie, że 
dojście do porozumienia z Musso- 
linim jest przesądzone w sensie po­
zytywnym. Niektórzy twierdzą, że 
Chamberlain w chwili, gdy min. E- 
den ustępował, posiadał wystarcza­

jące zapewnienie, że Mussolini go­
tów jest zawrzeć z W. Brytanją po­
rozumienie.

Rozmowy W. Brytanji i Włoch do 
tyczyć będą zarówno Morza Śród­
ziemnego, jak i Bliskiego Wschodu. 
Rząd brytyjski nie ma zamiaru 
przedstawiać osiągniętego ewentual 
nie z Włochami (porozumienia Lidze 
Narodów. Natomiast W. Brytanja 
liozy na to, że w maju na posiedze­
niu Rady Ligi będzie mogła, wsku­
tek porozumienia włosko-brytyjskie 
go, zaproponować pozostałym człon 
kom Rady Ligi uznanie suwerenno­
ści Włoch w Abisynji.

Zależne to jest do pewnego stop­
nia od kwestji rokowań hiszpań­
skich, które rozpoczynają się w cią­
gu najbliższych dni w Rzymie. Cham 
berlam i Halifax zdecydowani są u- 
zależnić zawarcie porozumienia bry 
tyjsko-włoskiego od kwestji hiszpań 
skiej.

Znów dymisja gabinetu francuskiego
(Dokończenie ze sir. I-ej)

li koniecznosc uwzgięan^*" 
ficznych interesów gospo<to\ й̂ ..Пу w 
zawodowych, których naj-5*1". 
bronić będą delegaci wybrani 
te organizacje.

W głosowaniu za projektew 
dowym oświadczyło się P®" 0ar, 
przeciw projektowi rządowe^ 
sowało 8 posłów, w tem P°*. cl. 
reprezentujący interesy rob»'
Żydzi i Ukraińcy.
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jest zapewnienie naszej siły i na­
szej jedności.Dla rządu będzie wiel 
kim zaszczytem, jeśli doprowadzi 
do maksymalnego poziomu siłę 
zbrojną, lecz to dla siły Francji nie 
wystarcza, trzeba jeszcze jedności 
Francuzów. Jeśliby Francuzi ze­
chcieli się postarać o to, aby nie 
rzucać sobie wzajemnie w twarz 
dzielących ich rozbieżności, odczu­
wałbym głęboką radość, odchodząc 
od władzy i byłaby (o tylko bardzo 
drobna ofiara, jakąbym zlozył dla 
tak szlachetnej sprawy“.

Schodząc z trybuny, Chautemps

nie powrócił na Jawy rządowe, lecz 
opuścił salę posiedzeń, czyniąc ko­
legom znak, aby poszli za nim. ś la ­
dem premjera poszli niezwłocznie 
wszyscy ministrowie. Przewodni­
czący Herriot zamknął posiedzenie.

Członkowie rządu z premjerem 
na czele, udali się bezpośrednio z 
Izby do pałacu Elizejskiego, celem 
złożenia prezydentowi Republiki 
zbiorowej dymisji gabinetu.

Prez. Lebrun przyjął dymisję 
gabinetu Chautemps, poczem odbył 
konferencje z przewodniczącymi o- 
bu Izb.

Następnie do pałacu Elizejskie­
go wezwany został Leon Blum, któ 
remu prezydent powierzył misję 
tworzenia nowego gabinetu.

Opuszczając pałac Elizejski, 
Blum oświadczył, że powierzono mu 
misję tworzenia gabinetu, którą za­
mierza doprowadzić do końca, for­
mując trwały rząd. Z pałacu Blum 
udał się kolejno do przewodniczą­
cych: Senatu — Jeanneney i Izby 
Deputowanych — iHerriota.

Następnie Blum ma zamiar od­
być rozmowy z Daladierem i Chau­
temps.

cji było
„Faiangi‘u z ania zz p<l
tomontażu, majacego na cC 11 , t ’etUnj

U s<
w *  -  Й 
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polskiego, przychylił s ię  d,° _ .t ** jedm 
ku, aby skonfiskować wy*^ " i w ^ ,e?c 
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Kanclerz Austrji
R a f f l e  sowie(

żenię godła „Z. N. P.“.
P. premjer, uważając 

godło drogie rzeszy

doodwołuje się
WIEDEŃ. Dziś o godz 

Insbrucku w obecności

NA WIDOWNI
 ̂ Kierowana przez mjr. Galinata 

Służba Młodych Ozonu chwali się 
nową zdobyczą. Komunikują miaoo 
wicie, że do Służby Młodych zgło­
siło przystąpienie^ „Orjentalistycz- 
nc Koło Młodych“ przy Instytucie 
Wschodnim w Warszawie.

Komunikat żałuje, że Koło to nie 
jest zbyt liczne. Ano, co robić, kie­
dy niema innej zdobyczy i taką nie 
raz trzeba się pochwalić. Bo to na 
bezrybiu i rak ryba.

* * .
Przebywającemu od pół roku w 

areszcie w Poznaniu mgr. praw Wła 
dysławowi Banaczykowi przedłużo 
no na sześć tygodni areszt śledczy.

P. Banaczyk został ostatnio wy­
brany na członka Rady Naczelnej 
Stronnietwa Ludowego.

Przemiany na dwóch skrzydłach
(D okończenie  ze str. l-e| )

Niewiadomo, czy i kiedy odpowie ni zimni ani gorący — przeto wypluję 
premjer Składkowski na interpela-1 was z ust moich" 
cję wileńską. Niektórzy oczekują 
tej odpowiedzi j eszcze przed zakoń-

I Organ rządowy dowodzi, że ofice­
rowie wileńscy r e a g o i v a l i  u c z u c i em  
i  g a r ą c e m  p r a w e m :

Toteż gorącem prawem zareagow ali 
oficerowie w ileńscy w chwili, gdy fakt 
ten do wiadomości ich doszedł; nie w er­
tow ali kodeksów i nie s ied li za biur-

czeniem sesji zwyczajnej. Nim usły­
szymy odpowiedź p. premjera, p r z e ­
c z y t a l i śm y  ju ż  w c z o r a j  w „Gazecie 
Polskiej“ odpowiedź zatytułowaną 
„Panowie neutralni“ : | kiem  w yp isyw ać „dbniesiertie (karne",

Stanowisko zajęte przez sen. Bnin- Tylko bezduszne kukły mogłyby postą- 
skiego — czytam y — uw ażać musimy P‘ć inaczej. ,
nietylko za jego osobisty pogląd. W nie- p . j  „ , •___ ., , .
siona przezeń interpelacja, w zestaw ien iu ' koniec dziennik powątpiewa,
z jednobrzmiącą in terpelacją posła A. cz ' ’ m in i s t e r  Sp raw  w o j s k o w y c h  
Tarnowskiego, jest najw idoczniej w yra - z n a j d z i e  w  s o b i e  d o ś ć  z r o zu m ien ia  
zem opinji Stronnictwa Konserwatyw- dla. konserwatywnej 
nego. ! J

cunkiem i dlatego żądają, by jej przed­
staw iciele w  swem postęipowaiińu zawsze 
okazyw ali się godni tych głębokich u- 
czuć narodu.

Sen. M alski, przeciwnie, je s t zdania, 
że bez względu na w ym iar sp raw ied li­
wości, k tó ry  może działać bardziej, айзо 
mniej sprawnie, n a leży  w pewnych w y ­
padkach reagow ać przy pomocy w szyst­
kich dostęęmych środków naw et samo­
sądu, nie oglądając się na to, czy te 
środki są  godziwe, czy też nie, nie z as ta ­
naw iając się nawet nad pytaniem , czy 
wolno honoru bronić, sposobami, które 
się z tem pojęciem nie zgadzają.

i 4püyjnj 
19-ej jłuj, ,Угт
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kanclerz Schuschnigg |,j aPÜwi
wielką mowę, liJÜck*11

Kanclerz z ap o w ied z ia ł ) Lil г. _°*kar: 
cję wielkiego programu r° °.. с|ИуС1Пе80 

Następnie kanclerz zwrócl ’ Hl(- 
do zebranych z z ap y tan i^ 111 ’ 
chcecie pracować, czy >, °. ł<
wać?“ (bui*zliwe owacje i 'cj ^ 
„Pracować“). Chcę wiedzie^ Jbard 
naród austrjacki kroczyć с lC °sk
gą, którą my kroczyni'"'.’ ; ; 
gniemy wolnej i niemicck,l^Lgnęli-, 0l?nc 
strji (burzliwe owacje). ;aln^ai- Пе̂ ‘ 
my A ustrji niepodległej i w
Pragniemy Austrii сЪ П & ",  ! > «  ae  
skiej, jednolitej. Chcemy cjefc, stnn

i o" a J Li, *0*« is1pokoju w kraju (okrzyki

austrjac^1
Obecnie kanclerz Praf''^ j cbc ^еГа, ^

d z ieć , c z y  n a ró d  a u s t r ja ^ '^ ^ p o  
m ieć  t ę  w o ln ą , n iem iecką» 
d le g łą , s o c ja ln ą  i  ch rzc '°c ' rtyj 
o ra z  n ie  u z n a ją c ą  żadnych  
n y ch  k łó tn i A u s t r ję .  P ra î?nl^oj u v 
d z ieć , c z y  h asło  ..c h le b a  i l10 na

isłf*11 . 
te j ..

. . w najb1"storycznej godzinie, zc "
i szą niedzielę o godz. 13-ej 

zowany zostanie plebiscyt-

dzieć, czy hasło „chlebf 
kraju“ jest naprawdę has 
rodu i dlatego z ap o w iad a  " 

żc "

gorliwości w karan iu  oficerów, którzy 
spontanicznym odruchem ukarali porw a­
nie się na cześć zgasłego Wodza.

Tak się złożyło, że rówi/ież wczo­
raj konserwatywny „Czas“ zajął, się

_____   ̂ ^ zajściami wileńskiemi i przemówie-
objektywizm, w danym w ypadku budzi nlami w Senacie:
w nas uczucia bardzo, ale to bardzo. ' „Senatorowie Bnir.ski i Petrażyck i -  
dalekie  od podz,wu , tiznama. Nie chce- p k e  „Czas" -  żądają pr.worzTdtw- 
my tych uczuc nazyw ać po imieniu, że- ’ • « • 1 ą
by nie było obrazy. Nasuwają się nam

Pąjiow ie konserw atyści uw ażali *a sto 
sowhe w ykazać na tej spraw ie swój 
„objektyw izm ": że i pam ięć M arszałka 
Piłsudskiego czczą, ale jednocześnie 
tych, którzy bronią tej pam ięci — potę­
p iają i chcieliby ukaranym i widzieć. Ten 
cbłodny i pełen troski o praworządność

/ ----------- ]■ - • ... ». u.) ->■* v  m
oa iwta słowa św. Paw ła: ,,ale żeście

ści, chcą, żeby prawo broniło w ielk ich 
wartości moralnych narodu, ohcą, by a r ­
m ia aad a l była otoczooa. małością i sza-

Sa£ to zaiste różnice, jak  najbardziej 
istotne. Różnice tak w ie lk ie , że un ie ­
m ożliw iają one znalezienie wspólnego ję ­
zyka.

Już od 2 niemal lat c o r a z  t r u d n i e j  
p rz y ch odz iło  k o n s e r w a t y s t o m  znaj­

dywać wepóln język z wybitnemi ______ _
kołami reżimu. Teraz  za ś  na s tąp ił  ! konstrukcja gabinetu

ny w for- ! Nowomianowany m in & er[ no ^  ^

^ eS0 m '
'ïch mi:

^  na 
, >  i J 

p°P ro s ,

b û l  by,° dobne

v ach .
fw ®  n a

S ,Ti i e ’ ь

ca łk ow i t y  rozb ra t ,  dokonany 
mach wielce twardych. Rozbrat ten 
nie może pozostać bez wpływu na 
kształtowanie się sytuacji politycz­
nej w najbliższym czaeie.

W—lf

BUDAPESZT. Dziś 
instrukcja gabmeł
Nowomianowany ш“ *- n0":\v- wic .

sów Remenyi-Schneller i'eh ni ' m
podsekretarz Stanu w 5уп*Р̂  ^Ogie^
etwa Tełeky uważani są za. 
tyków ruebu narodowo-S00' 
nego.

mógł

Wev



miał
«Ч
jenia wo
>ry delei 
js podarci 

mierze 
ist racji, 
(panuje * 
ystem 
proc. l'ai 
e prawa 
ediM-go i  
ос., рт°Р
iy. drogą
h radnyc
wie Kol 
i równik 
rem u ze
ludności; 
■ze c i w
leży lÛ
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„Po owocach ich poznacie je”
Katastrofa człowieka w ustroju sowieckim

oPinja publiczna całego świa­
ta pozostaje pod wrażeniem  

_ procesu moskiewskiego. Cią- 
•e «Potykamy na ten temat arty- 

iH J*’ , ^ ne jakiegoś przeratżonego 
“mienia. Zdumienia tak wielkie-
■ że aż przechodzi w nieporad­

ność 
?o Przy ocenie sensu polityczne- 

sowieckiego widowiska maka- 
brJ'«nego.__ Niedość bowiem jest

Brdzie, że proces ten jest kom­
e n tu ją c y  d la  sowieckiego regi- 
c , u — i to bardziej jeszcze dla 
*kapżycie]j niż dla oskarżonych, 

j ,  !edoéc wskazywać, że jest to ob- 
* daleko posuniętego rozkładu 

eń. ^ rządzącej w Sowietach, prze-
cki atecn   ̂ Rzczególnego rozmiłowania się 
dn ien ia  ? ^ajgorszem okrucieństwie zc 
epodat^ j ? ny władców sowieckich. Nie- 

nawet podkreślać, że proces 
wybrani P Jskiewski musi wpłynąć na 

^ niejszenie walorów Z. S. R. R. 
rojektem  ̂ erenie międzynarodowym jako 
>ię 10 P°f ^'^fltłego partnera, a już tem- 
ądoweJ’1“ z>ej sojusznika. Sądzimy, że 
em PoS ‘ SL.'Mniejsza nauka z procesu mo- 
y robo1'11’ .O sk ich  dygnitarzy tkwi

rt
latofi^ę  ̂ w^Czontanci społeczeństwa, izolo- 
etęPnlC w .ei?° °d wszelkich zewnętrznych

del

tetfo
ia ce lu

Iri|iem.
Otóż

w czem

niewątpliwie najważniej-
^rawdzianem każdej ideolo­

gia Z.H es°  ustr° ju politycznego,
' odn Ĉneg0 c/-y gospodarczego jest 

r Spra* owiedż na pytanie jakich ludzi
o j - Sk ‘l3 ^ C ° ^ je ?  «lakże to wyglądająr?Pre

c ie ls tw a  »W ywów 1 poddanego wpływowi
]« da i- CJ ,doktryny polityczno - gospo-

niiiflf danvZei’ Jedneg° ustroju — jak w 
" b r ^ w y p a d k u ;  ideologji komuni-

p< będącej najbardziej koń
и ^ е.п̂ пУт  wyrazem socjalizmu,

°ju sowieckiego.
5K , w y p a d a  w świetle 

•UL dV 'v'n‘ ‘’'ie moskiewskiego — właści 
'ч - wSp« 08u(',edno?o z wielu i napewno nie 
’;vŁ z Procesów sowieckich—

«)•„« rozPaczliwie. To jest kata- 
człowieka.

istrji d0̂ |e w’emy i być może nigdy nie 
=--тУ S'ę’ czy najwyżsi dygnita-

) ПЗ^*,ц^о\\-1'ессу rzeczywiście byli pod- 
\г j 9-cj JDij* _Ут* mordercami i truciciela-

? ),e^ami i zdrajcami, złodzie- 
' poo, Sabotażystami, czy też poło-
n ;  ТЯп^ь,l"7/Vnaj niniej ze stawianych im
f  « Л Г '  - ..............do których się tak 

<tełtlP 1Wle przyznają — jest wyni- 
геаЙЧ n / lk0 niezwykłego sadyzmu 

: -obót- '̂сгп* arżycie**> chęci nietylko fi- 
1 10 , •[ >i4>ch 6f?  unicestwienia oskarżo- 
zwr°c _ale i moralnego ich zabicia.(;Hçgo 4 «łvr«urit?gcj icii zaoicia 
H^^lityfcW. .^apewne nigdy się nie dow7ie- 
r P i гг'^!г« n 4 też nie to Jest naj ważniej- 
? \° ci Ń 3bardziej wymowne.
‘dZl^c'e d>f4tieJbardzicj  wymowne Jesl to, że 
Co Mv “Zarżenie uznane zostało
' ■ . .^ dców sowieckich za praw-
C pra?flill>liQ:no-ne dla s°wieckiej opinji pu-
■ .oCj»lnK u  J" ^ УЬУ w jakimkolwiek 

I  ^pścij3 r®inà W kt°rym uczciwość, zwy- 
ehleba ^  w życiu publiez-

acjeKzcj.« nieje’ czy też, jak kto woli, 
•1Stnie-’e» Padły podobne o- 

4jera la Pod adresem byłego pre- 
We»ń _ byłego ministra handlu,

i o"'
gnie. , c
■jacki jppcWegó ^y!e>?0 ministra nanaiu, 
<ą, ..>:'sKi.ych ministra spraw wew’nętrz- 
se i'" '“
•cli V'“ 
agnie

art.''] 4
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îSl^tej
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j c p lis t) ’1

 ̂ 1 о ». »
lkie?0b ■ 'J słowy Rykowa, Krestin- 
Ja p0 1 Ja gody, to opinja publiez- 
*0 t0 |irn.st,u n}e uwierzyłaby temu, 

|0bnJ ,°by całkowicie nieprawdo-
1 " lVbliźN'aeh ' ]V Walce Politycznej w 
". П ’’W  dem°kratycznych często 
ej 20 " !?cïçdzH a. ° ‘?*'rc<i’ Przeciwnicy nie 
t- J4 tó ^  Sob*e bardzo ciężkich za-

jłll ^inip1 1̂° n*eraz rzucanych lekko- 
t P l l T î u » dowodów,  czasem ze 

^niic  ̂ Wolą po to, abv prze-

Jak te, które dzisiaj

zatruwa wielkiego pisarza i mor­
duje jego syna, który „martwi oj­
ca“.

Widocznie jednak społeczeństwo 
sowieckie ma takie pojęcie o swoich 
władcach, że tego rodzaju zbrodnie 
uważa za prawdopodobne. T o jest 
n a j w a ż ni e j s z e. To dopie­
ro maluje w całej jaskrawości at­
mosferę moralną, panującą w pań­
stwie czerwonego totalizmu. To o- 
kreśla zasięg niesłychanej demora­
lizacji, do jakiej doprowadzone zo­
stało społeczeństwo sowieckie w 
komunistyczno - totalnym ustroju.

Jeśli powiedzieliśmy, że opinję 
publiczną świata ogarnia pi-zerażo- 
ne zdumienie na wridok moskiew­
skiego procesu — to wr tem wraże­
niu coraz bardziej zdecydowanie 
przebija się poczucie całkowitej ob­
cości uczciwego człowieka w sto­
sunku do sowieckiego życia. I może 
dlatego głównie ofiary moskiew­
skich procesów nie spotykają się 
niemal zupełnie ze współczuciem, 
aczkolwiek wszyscy wiedzą, że los 
ich jest straszny. Ale to jest jakiś 
inny śwriat, obcy nam i dla nas nie­
zrozumiały, w stosunku do którego

nie potrafimy posługiwać się nor­
malnym ludzkim sądem, nie potra­
fimy odczuwać normalnych ludz­
kich uczuć.

Może nie dzieje się to całkowicie 
świadomie, może to nie jest wyro- 
zumow'ane, ale osąd politycznego i 
gospodarczego ustroju w Sowietach 
na tem się przedewszystkiem opie­
ra : na odczuciu katastrofy moral­
nej, jakiej uległ człowiek w pań­
stwie sowieckiem.

To jest najważniejszym spraw­
dzianem wartości tego ustroju i tej 
ideologji.

W świetle pras y

99 Szczęśliwa godzina“  p. Zamfirescu
Kto będzie nowym posłem rum uńskim  w W arszaw ie

Poseł rumuński w Warszawie p. 
Aleksander Duiliu Zamfirescu zo­
stał przeniesiony do Rzymu i opu­
szcza Polskę w pierwszych dniach 
kwietnia. Wai-to zaznaczyć, że pi-zy 
był do Warszawy w listopadzie 1936 
r., poprzednik jego zaś — p. Visoia- 
nu — został odwołany wnet po dy­
misji p. Titulescu.

P. Zamfirescu przybył do nas z 
Lizbony i odniósł tu wiele sukce­
sów dyplomatycznych. Był jednym 
z tych, co przyjechali „w7 szczęśli­
wą godzinę“.

Natomiast jego poprzednik na 
placówce rzymskiej p. Jon Lugo- 
sianu wyjechał z Rzymu „wr nie­
szczęśliwą godzinę“. Ponieważ oże­
nił się z córką p. Popescu, wydaw­

cy potężnego dziennika „Univer- 
sul“, więc myślał, że w oparciu o 
tak wplyw'owy organ zrobi wielką 
karjerę wTewnętrzno-polityczną. To 
też wystąpił z dyplomacji w listo­
padzie ub. roku.

Aż tu nagle — zmiana rządu — 
nastaje p. Goga. Po*em, coprawda, 
odchodzi, ale jest jeszcze gorzej — 
partje polityczne zostają zniesione! 
Panu Lugosianu zostaje więc co- 
najwyżej karjera dziennikarska v  
piśmie teścia.

Kandydata na placówkę warszaw  
ską jeszcze niema. To znaczy, że 
właściwie jest ich mnóstwo, ale 
niewiadomo, który ostatecznie bę­
dzie mianowany. I to jeszcze za­
leży również od tego, czy będzie

już teraz ambasada rumuńska w 
Warszawie czy jeszcze nie. Bo jeże­
li będzie ambasada, to za najpraw­
dopodobniejszego kandydata ucho­
dzi p. Bazyli Grigorvea, obecny po­
seł riimuński w Londynie, który w 
latach 1925/28 był radcą poselstwa 
rumuńskiego w Warszawie. Jeżeli 
zaś zostanie poselstwo to posłem 
w' Warszawie będzie pewno jeden z 
b. ministrów'. Najwięcej szans ma­
ją  podobno: p. Franasovici, b. mi­
nister spraw wewnętrznych i p. 
Antonescu, b. minister spraw za­
granicznych, którego nie tak daw­
no mieliśmy zaszczyt gościć w W ar­
szawie.

Diplomaticus.

A taki, k tó re  są pochw alą
Berlin o posłannictwie prasy światowej

, p<̂ \tycznego skompromito- 
°Pinji publicznej. I„iła Tt Plhii ~ V,. PUpncznej. i nieraz 

^Lfeieg0 t)olifUî>.1Czna bardzo surowo sa 
^  fiflZ* Чц . ow ’ rządzących. Ale 
ĉT w;„le P o jd z ie  do głowy,
 ̂ «n id '  n̂'uiister spraw7 zagranicz- 

tUl sy0 ?3 r°8 ie ^  У Płatnym agentem

n i ­

że

w yw iadu, a minister
Wewnętrznych — stopniiowo

Kierownicy obecnego regime'll w 
Niemczech postanowili wid o, ranie 
dokonać bardzo trudnego zadania— 
przekonać .rządy państw świata i 
ich prasę, że w interesie międzyna­
rodowego pokoju le iy  pozytywne u- 
stosumkow-anie się dziennikarstwa 
do wewnętrznej i zagranicznej po­
lityki Trzeciej Rzeszy.

Próbowano już różnych metod. Od 
bierano debit, konfiskowano, wyda­
lano korespondentów —  wszystko 
bez rezultatu. Wobec tego postano­
wiono uciec się do perswazji.

Na zaproszenie kierownika urzę­
du polityki zagranicznej N.S.D.A.P. 
p. Alfreda Rosenberga, zebrali się 
w berlińskim hotelu Adlon przed­
stawiciele dyplomatyczni,' akredy­
towani przy rządzie Rzeszy, i kore­
spondenci pism zagranicznych, by 
wysłuchać „Apelu szefa prasowego 
Rzeszy do prasy świata“. Do zgro­
madzonych przemówił Dr. Dietrich 
i w słowach aksamitnych, słcidikich 
i miłych usiłował wytłumaczyć na 
czem polega właściwe posłannictwo 
prasy.

A więc na wstępie sypnęły się 
gromy na ciemne moce, rządzące 
„siódmem mocarstwem“. P. Die­
trich nawiązał do enuncjacji Fueh­
rera i po raz niewiadomo który 
„odkrył Amerykę“, stwierdzając, że 
prasa jest potęgą. Dopiero teraz na­
stąpiła właściwa część przemówie­
nia, w którem niewiadomo co bar­
dziej podziwiać — cynizm* czy 
naiwność prelegenta.

P. Dietrich oświadczył bowiem, 
że istnieją dwa zasadnicze złudze­
nia, wywołujące w,iele nieporozu­
mień. Po pierwsze, złudzeniem jest, 
jakoby gdziekolwiek na świecie ist­
niała wolność prasy. Po drugie, złu 
dzeniem jest jakoby w Niemczech 
opinja publiczna nie miała głosu.

Prasą na szerokim świecie, oczy­
wiście z wyjątkiem Niemiec i Włoch, 
rządzi pieniądz, partja i siły de­
strukcyjne... Prasa liberalna, nieod­
powiedzialna, służy siłom anonimo-1

wym i niszczycielskim. Prasa w 
Niemczech służy -państwu i intere­
som zbiorowości, nie „robi“ nastro­
jów, tylko je bada...

Po tych wywodach, które miały 
na celu skruszyć i złamać islucha- 
czówr p. Dietrich roztoczył przed ni­
mi piękne miraże pokoju wieczyste­
go, który można przecież tak łatwo 
stworzyć: „Wyobraźcie sobie pano­
wie, j;tk pokojowym byłby świat, 
gdyby nietylko pisano o pokoju, ale 
gdyby w7 gazetach samych pokój pie ' 
legnowa.no. Prasa mogłaby w po lity- 
cznem życiu narodów dokonać cu-| 
dów... Nie jest utopją, jeśli powiem, 
że w atmosferze wzajemnego sza-, 
oumku i zrozumienia, stworzonej 
przez prasę, w ciągu kilku miesię-' 
cy możnaby-osiągnąć to, co na in-' 
nej drodze przez lat dziesiątki osią­
gnąć się nie da“.

Słuchaczom zdawało się, że to mó 
wi jakiś Henderson, Lansbury, czy 
inny apostoł pokoju, a nie przedsta­
wiciel jak najbardziej wojowniczej 
partji w Europie, która zamieniła 
Niemcy w  obóz wojenny i wszystko 
rozważa pod kątem przyszłej wojny, j 
Ale złudzenie szybko prysło. Z pod} 
powłoki pięknych frazesów wyłoni­
ła się szybko treść mniej pociąga­
jąca.

P. Dietrich wskazał mianowicie 
konkretną drogę, prowadzącą do te­
go pokoju wieczystego, do tej epo­
ki szczęścia międzynarodowego. 
Trzeba mianowicie, by inne pań­
stwa naśladowały Niemcy w7 dziedzi 
nie polityki prasowej. Niemcy zro­
biły pierwszy krok, świat powinien 
pójść za ich przykładem. Przetłuma­
czone na język zwykłych śmiertel­
ników, znaczy to: jeśli chcesz żyć 
z nami w zgodzie, weź swoją prasę 
za gardło, niech pisze tylko to, co 
je j się każe, a pozatem „Maulhal- 
ten und gehorsam sein“...

Dlatego też—pouczał szef prasowy 
partji hitlerowskiej—korespondenci 
zagraniczni w Berlinie powinni pi­
sać tyiko ściśle objektywnią, bez

zabarwienia osobistego, słowem, do­
dajmy, to co władze uznają za j 
stosowne. Swój apel do prasy zakońj 
czyi p. Dietrich słowami Bismarcka, | 
wypowiedzi a nem i pod adresem dy-j 
plomatów — każdv kraj na dłuższą: 
metę zapłacić musi za wszystkiej 
szyby, wybite przez jego prasę, aj 
odłamki tych szyb tra fia ją  w dyplo­
mację... Po tej groźhie p. Dietrich, 
dał jeszcze wyraz nadziei, że kores­
pondenci berlińscy w7 pracy swej/ 
kierować się będą zasadą: ojczyznę 
każdego szanuj, a swoją kochaj. J

P. Dietrich zrobił swoje. Zebra-1 
ni rozeszli się, powiedzmy eufemi-j 
stycznie, niezbyt przekonani.

W sukurs p. Dietrichowi przy­
szedł sam minister propagandy 
Rzeszy Goebbels, który na przyję­
ciu dla przedstawicieli prasy nie­
mieckiej oświadczył wczoraj, że 1 
niektórzy dziennikarze zagraniczni 
występują stale z zarzutem, iż w 
Niemczech nie istnieje wolność pra 
sy. Nie należy jednak zapominać, 
że właśnie ci dziennikarze stoją w7 
przeważnej części wypadków na 
usługach wolnomularstwa, Żydów i 
międzynarodowego kapitału. Prasa 
niemiecka stoi natomiast na usłu­
gach swego narodu i jeśli w tonie 
napaści części prasy zagranicznej 
nie nastąpią zmiany, rząd zwróci 
się do prasy z apelem o przygważ- 
dżanie tych wszystkich kłamstw i 
oszczerstw.

Rząd Rzeszy daleki jest od zamia­
ru powstrzymywania zagranicznej 
prasy od objektywnych i zgodnych 
z prawrdą wiadomości o Rzeszy. 
Niemniej jednak stwierdzić należy, 
że jeśli podstawą enuncjacyj publi­
cystyki zagranicznej o Niemczech 
będzie w dalszym ciągu nie prawda 
lecz kłamstwo, oszczerstwo i pogoń 
za sensacją, to stworzy się atmosfe­
ra, w której nie może nawet być 
mowy o jakiemkołwielc odprężeniu 
i uspokojeniu umysłów.
Z przemówień tych, z faktu, ie  ofi-

„M AEDCHEN FU ER A L L E S“ 
„Codzienna G azeta Handlowa** 

n azyw a dowcipnie etatyzm „Maed- 
ehem fuer alles“, czemś w rodzaju 
naszego „majstra klepki“ który 

n—czego się tknie, wszystko omie. Go­
rzej lub_ lepiej — mniejsza o to. A1« de 
wszystkiego się bierze. I zawsze je*t 
tam, gdzie go nie posiali. Ï wszędzie moi 
na go posłać, wszystko załatwi Napra­
wi światło i przybije zelówkę do bata; 
sfabrykuje lakier i będzie sprzedawał 
sok malinowy. A  wszystko wie lepiej, ro 
bi lepiej, organizuje lepiej.

Fachowców ma za nic. To ,Jadzie 
ograniczeni”, zamknięci w ciasnem kole 
swego zawodo. Szerokie horyzonty, in­
teligencję ma tylko on „majster klep­
ka”.”

Jaskrawym przykładem zetaityao- 
wania naszego życia jest osławio­
ny do-m „pod arkadami“ przy zbie­
gu Krakowski ego Przedmieścia i 
Królewskiej. Fełjetoniście „Codzień 
nej Gazety Hamdkxwej“ takie się 
nasunęły refleksje przy oglądaniu 
wytstaw, zgromadzonych w tym do­
mu sklepów przedeiębiorstiw (pań­
stwowych :

„Na przystanku u zbiegu Krakowskie 
go Przedmieścia i Królewskiej czeka­
łem długo na szóstkę. Jak  zwykle.

Uprzyjemniałem sobie czas ogląda­
niem pięknych, komfortowych sklepów. 
Czego tam niema! Aż oczy uciekają) 

Rowery i aparaty radjowe. Luksuso­
we wydawnictwa i wytworna bielizna 
męska. Wody mineralne przeczyszcza­
jące, orzeźwiające i zatwardzające.

Cóż w  tem dziwnego 7 W mieście prze 
cież г natury rzeczy znajdaj^ się obok 
siebie sklepy z najróżnorodniejszemi to­
warami!

I to się zgadza. Tylko w mieście prry- 
I zwyczajano nas od wieków do tego; że 

rowery produkuje fabrykant rowerów, 
bieliznę szyją szwaczki, a w sklepie sie 
dzi kupiec. .

Tutaj zaś: i produkuje, i ckspedjuje, ! 
sprzedaje i reklamuje urzędnik. Bo to 
wszystko wytwórnie państwowe. Bo to 
wszystko „Maedchen fuer alles“, a na 
imię mu: etatyzm.”

W YR E ŻY SE R O W A N A  
T R A G IF A R SA  

„G oniec W a rsz a w sk i“ p rzytacza
rozmowę redaktora paryskiego „In­
transigeant“ z pewnym Francuzem, 
który zdołał się przed kilku dnia­
mi wydostać z Moskwy. Francuz 
ten, znający doskonale stosunki so­
wieckie, widział oskarżonych w to­
czącym się obecnie „procesie“ mo­
skiewskim w  pierwszym dńki roz- 
praiwy:

„Nie mogłem na procesie roepoznać — 
twierdzi on —• ant jednego z oskarżo­
nych, których znałem bardzo dobrze. 
Zastanawia mnie ta zagadka. Nasuwają 
się dwa tylko wyjaśnienia: albo d  lu­
dzie byli torturowani w taki sposób, że 
nadludzkie cierpienia zmieniły ich twa­
rze — albo to nie byli oskarżeni."

Francuz wyraża przekonanie, ie  
wszyscy oskarżeni zostali już daw­
no rozstrzelani, a ich role grają  
aktorzy :

„Czyż to zresztą jest nielogiczne przy­
puszczenie, że Krestinski na ławie os­
karżonych jest fałszywym Krcstiaskim, 
że ci, którzy podawali się za Piatako. 
wa, Zinowiewa, Kamieni rw a — byli 
tylko aktorami, dobrze u charakteryzo­
wanymi i znającymi świetnie swą rolę? 
Czy tu nie leży właściwe źródło tej ta- 
jctnnicy, pozornie tak trudnej do odgad­
nięcia? Czy w  taki sposób nie można s° 
bie wytłumaczyć i tej skruchy i tej łat­
wości, z jaką dawni bohaterowie rewo­
lucji chwytają każdy wątek oskarżenia, 
aby się poniżyć wobec dawnych pod­
władnych, wubec mas rosyjskich, wobec 
całego świata?”

Może to jest istotnie wytłuma­
czenie zagadki moskiewskiej ?

cjalne czynniki Trzeciej Rzeszy roz 
poczęły wielką kampanję przeciw 
prasie światowej, że sam kanclerz 
dwukrotnie poświęcił tej sprawie 
wiele uwagi, wysnuć można jeden 
zasadniczy wniosek: t

Działalność prasy w państwach li 
beralnych, prasy reprezentującej 
swobodną opinję (zgódźmy aię z p. 
Dietrichem) klas i grup społe­
czeństw7 demokratycznych, działal­
ność tej prasy nie trafia  w próżnię. 
Je j akcja antytotalistyczna dala się 
widocznie dotkliwie we znaki ustro­
jom autorytatywnym, skoro Niem­
cy lak bardzo się nią zajmują. Dla­
tego berlińskie ataki na prasę świa­
tową są właściwie wielką je j po­
chwałą, są dowodem, że odgrywa o- 
na ogromną i pożyteczną rolę.

Bon.



Krytyka, która nie niszczy lecz buduj
I R r e s w o  / e t f y n q  n & ir w n t f  г ж ц в й х е п я а

W czasie onegdajszej debaty nad 
budżeterr. Min. Spraw Wewnętrz­
nych zabierało jeszcze głos wielu 
sonato rów.

dusz na pomoc dila Żydów polskich, dla wiedzi na moje przemówienie otrzyma-
рорюгмна w alk i ekonomicznej Żydów z )em szereg broszur, jak : Ryppla, Kauii-
nanw. Diatego nasze zaufanie do panów mana, Manerbergera. Znaczy bo, że n| u
deklarac ji szwankuje. (Oklaski). w as ludzie, zdający sobie sprawę, że

WIARA W OPATRZNOŚĆ antysem ityzm jest wyrazem  kopieczno-
4 _  . ści • gospodarczej i demograficznej. Nie

Jrockenhełm.' P. sen. Fudakow do przyjęcia jest oczywiście dla nas ini-
KRTTYKA PARLAMENTU JEST

KORZYSTNA DLA RZĄDU . . ------ -------- ----------  ---- ■ «V jw i ww. у wiiHW uut ПШ Ш1*
Sen. Fudakowski: P. sen. Domaszewicz ’ mY пл c jatyw a posła Landsbarego, k tó ry wystą

powiedział, żc w oparciu o nową kon- \ Y .0m.Po(Ł0ef a !e .na zle_ РЯ z projektem w iększej pożyczki mię- 
styhioję. pprlament powinien stanowić С;_ П;Е 1 ’ ?*  J? ‘ У p,rz®'  . ^ ' “ r na  finansowanie w arszta-
obo, ideowej pomocy dla rządu, a tym- 7 ‘ 7  t  - ^  I 1™  żydowskich w Polecę, pod egidą L i­
czą«* m coraz s in ie j występują fakty, ^ do w^polnego eU>łu, ,ezeh od- gi Narodów.

m i t a  T "  ■ ■W ? 4 " ÿ  w ”  “ ä X  С Т  « И  BVLI U SIEBIE TOLE-
moZera n,e rozni slç od «Pw y«»« M ówca szeroko wywodzi! że obecne; RANCYJNT

, , ■ i . i położenie Żydów pogorszyło się w po- i 
„ „  . . .  zwyczaj, ze lak, jak tan- ; równankl z ?Ы а т ; ubiegłem!. !
cerz, kfóry może tanczyc tylko od pieca, | • т i
umiem t y V  każde zagadnienie ртЬК- hefm й Г  , ~  ^  Г '  Т гоЛ еп- 
erne zaczynać od konstytucji. ?  Z-aWWe h“ *""»«“ - a

Według konstytucji marcowej parła- ' ' e * *7я гп Т м Т ? У ■* \ У У 
ment by 1 powołany do trzech czynności: й,°’ ”  ,e s ! csmV n* ’
do kontroli, do czyniV)ści ustawotwór- W °*

do

starego etylu, 
mam ten

czynności
czej, i do czynności w ladzotwórczej. 
ho*ltrola rządu była dawniej niezunel- 
n e objaktywna, bo była prowadzona j
pod kątem widzenia, że jest to instru- 1 Sen. Lechnicki: Rok temu, k iedy cy- 
ment w walce o władzę. i towalcm wspominane tu dziś przez sen.

Inaczej ma się rzecz z parlamentem , i Fudakowskiego słowa, jak ie  deputowa-

patrzaość i jesteśm y prześw iadczeni, że 
nie można budować na krzywdzie.

ROTSCHILD I GRYNBAUM

wodzonym z konstytucji kw ietniowej. 
1 u już odpadła czynność w ladzotwórcza. 
Ja k a  jest tego konsekw encja? Ta, że 
kontrola parlam entarna jest wzmocnie­
niem rządu. B alast w alk i o władzę zo­
stał z lej k rytyk i działania rządu w yru­
gowany i to nie z woli członków p arla­
mentu, lecz z woli konstytucji. Nasza 
k rytyka jest rze-ęzowa, natchniona naj­
wyższym interesem narodu i państwa, a 
nié programem stronnictwa. Może la 
k rytyka być wykonywana niedobrze, ale 
zasadniczo jest ona bezstronna, rzeczo­
wa i jako taka jest regulatorem  czyn­
ności Trądu i w tym sensie jest pomocą 
dlja rządu.

Czyżby p. sen. Domaszewicz chciał 
w idzieć w nas tych, którzy w stają na 
skinienie władz państwowych? Gdyby 
tak być miało, to już dla mnie nie było­
by tu m iejsca w Senacie.

A co się dzieje, jeśli ta k ry tyka  na­
sza nie jest uw zględniana? W tedy kon­
stytucja powiada, że za to nie odpowia­
damy, że r*asz obowiązek

ny Rotschild powiedziiał w r. 1917 do 
członka Komitetu Narodowego w P ary­
żu hr. Orłowskiego, sen, Schorr zapowie 
dział, że odpowie na to. I odpowiedział 
istotnie dziś, wołając, że to bujda. Nie 
było bujdą to, co powiedział Rotschild, 
bo w dwa lata  później, to samo pow ie­
dział żydowski poseł w nolskim Sejm ie. 
Było to po rajdzie na Wilno, w' przede­
dniu w ypraw y kijow skiej, k iedy byliśmy 
przed plebiscytem  na Śląsku, na Mazu­
rach, kiedy sprawa Gdańska nie była 
jeszcze załatw iona. W grudniu 1919 ro­
ku odbywała sie w Sejm ię polskim de- 
b ala  nad ustaw ą o odpoczynku n iedziel­
nym w przemyśle i handlu. Kiedy uoadl 
wniosek mniejszości Żydów, pos. Gryn- 
baum zawołał: „W tej chwili Polska 
straciła Mińsk, Wilno i Galicję Wscho­
dnia”. JeśLi te s to w a  zestaw im y ze sio 
wami Ro-tschilda, to nie jest to już b^joa. 

KONIECZNOŚĆ GOSPODARCZA 
I DEMOGRAFICZNA 

Je ś li idzie o sprawę żydowską, to do-

Wypowśedziałem się na komisji za 
wr -częc em rozmów z Żydami, ktôrzv 
stojąc na gruncie konstytucji, rozumieją 
jednak konieczność em igracji. W  odpo-

że nasz obowiązek spełniliśmy, , . , ______„ _____
Życie samo żłobi swoje tory, my zaś w 1 póki jesteśm y przy jej stronie ekonomie/, 
nsigłęfeszem mojem rozumieniu przez пеЬ przyznaję Żydom, ż ;  odegrali w 
krytykę współpracujemy z rządem i nie PoJsce dużą rolę, nieraz nawet twórczą, 
jest to bynajmniej kładzenie kłody pod Co innego jednak rola gospodarcza, a 
nogi rządu. co imnego, jeśli z siły gospodarcze! wy-

MARTWICA SPOŁECZNA 1 Pf°wadza się wnioski polityczne, prze-
A teraz stosunek rządu "do społeczeń-1 w i S' ? W i a t o m  narodu poi

« . . m m m m L i .  f ' Z S C d ,  2 , ”  * • *zwonc sobie na „w akacje dziejowe i 
zwalić całą odpowiedzialność na rząd, 
byłoby w błędzie. Społeczeństwo musi 
dać z siebie to, czego chwila dziejowa 
wymaga. ,

Ale z tem zastrzeżeniem pragnę uczy j  
nić parę uwag co do stosunku rządu do J 
społeczeństwa. Przedewszystkiem  cho- j 
dzi o samorząd. Na samym dole samo- | 
rządu, w gminie .i w  gromadzie tkw ią 1 
wiei&ie wartości i w tej dziedzinie tra-I 
dycja dawna nigdy nie została przerwa- j 
na. Trzeba przyznać, że nie wszędzie 
stosunek ten jest właściw y. Mści się 
błąd, jakim były ostatnie wybory do 
gmin i gromad. Wyrugowano właśnie ten 
cenny element społeczny i pozostali lu- ! 
dzie, którzy stają na rozkaz starosty i 
glosują „tak" lub „л-.е”. To jest mar­
twica społeczna. Jestem  stanowczo za 
utrzymaniem autorytetu władzy i dyscy- ( 
pSny, ale pragnę wytworzenia takiego ! 
stosunku starosty do samorządu, ażeby 
podnieść wartość podstawowego elemeń ! 
hi samorządu, jakim jest czynnik społe- j 
еяпу.

CZEGO ŻYDZI NIE ROZUMIEJĄ
Trzeciem zagadnieniem , które chcę 

pgirueryć, jest sprawa żydowska. Nie 
pórnszałem dotąd tej kw estji, chciałem 
się uczyć i pSraie słuchałem przemówień 
przedetawicicK ludności żydowskiej. P a - ! 
nowie widzą w tem tylko objaw p.atolo-j 
głczny. To bardzo utrudnia sprawę.

Rośnie fala niezadowolenia. Jedn i mó- i 
w ią, żc jest to kw^estja psychologiczna, I 
drudzy, że ekonomiczna, jeszoze isvni, że 
polityczna. Alie stan faktyczny jest ta ­
ki, że zjawisko to z indywidualnego, sta 
je *i-ę pewnym systemem politycznym.

Jeże li w ysuw a się sprawę emigracji, 
to panowie pow iadają, że w tej płasz­
czyźnie tego problemu nie ma. Wobec 
tego my siedzimy przy dwóch stołach:
Panowie siedzą na piątem piętrze, a my j 
na parterze.

Panowie dwa tysiące lat spędziliście лу 
elitaryźmie. W ytw orzyliście sw o je .sacro 
egoismo, a naw et super sacro egoism o i 
to panowie połączyliście z ideałam i hidz 
kości. Panowie w ytw orzyli sobie inter- 
na«tonałizm i  um ieliście go pogodzić z 
tym swoim św iętym  egoizmem. W y ma­
cie w każdej sprawie asekurowane ple* 
cy przez waszą diasporę, my tego nie 
mamy, my jesteśm y zdani na własne s i­
ły i w łasną wolę. P. se®. Schorr wie, 
jak to w r. 1919 przed zawarciem trak- 
tatn wersalskiego Rotszyld powiedział, 
co stanie na przeszkodzie naszemu dą­
żeniu do W flaa, ś lą sk a  i  do morza.

See. Schorr: To bujda:
To jest jedyna w asza odpowiedź. Kie 

dy była aktualna spraw a uboju ry tu a l­
nego, zaraz odbiła się o<na echem m ię- 
deynarodowtm . I U raz ib ie ra  « i«

Sen. P etrażyck i polemizuje z senato­
rem Schorrem. Mówca podkreśla raz  je ­
szcze, że problem żydowski ocenia bez­
namiętnie,' naukowo. Nie opiera w ywo­
dów na takich  tematiach, jak Żydzi a 
szpiegostwo, a komunizm, itp. Senator 
Schorr twierdził, że Żydzi nie są elemem 
tem napływowym, jest to oczywiśoie fał 
szywe. Sen. Schorr mówił o toJerancyj- 
ności Żydów w dawnem państwie żydów 
skiem i to jest nieprawdziwe. Sen. Pe­
trażycki przypomina prawodawców ż y ­
dowskich Esdre-asza i M echejasza. U sta­
wy przez nich wydane wym agały, aby 
w szyscy cudzoziemcy byli z Palestyny 
wyrzuceni. N ietolerancyjność szła tak 
daleko, że żądano, aby wypędzić wszyst 
k ie żony nieżydówki i dzieci, niezrodzo- 
ne z Żydówek.

JESZCZE WYPADKI WILEŃSKIE
W reszcie sen. P etrażyck i porusza je ­

szcze raz sprawę zajść w ileńskich.
P. sen. Zarzycki ocenił moją mowę w 

spraw ie w ileńskiej, jako wyskok. Moje 
przemówienia w tej W ysokiej Izbic są 
podyktowane głęboką rozwagą j wypły 
w ają z obowiązku senatorskiego, a n i­
gdy nie są  wyskokam i. Oklaskiwałem tę 
część przemówienia p. sen. Z arzyckie­
go, gdy mówił o pam ięci M arszałka. Zga 
dzam się z p. senatorem, że w razie znie 
ważenia bliskiej osoby, może nastąpić 
spontaniczna reakcja. Uzupełnię to, że 
reakcja ta n/oże naw et doprowadzić do 
śmiertelnego wyniku. A le musi to być 
reakc ja  natychm iastowa, a nie po dłuż­
szym czasic i musi w ystępować jeden 
przeciwko jednemu.

ZNOWU COŚ NOWEGO O TAJEMNI­
CY LISTOWEJ

Sen. Hasbach narzeka na to, że cen­
zura specjaln ie dotkliw ie zajmuje się 
prasą niem iecką.

M ó w ca  porusza potem kw estię tajem- 
n jy  listowej, przedstaw iając taki „kw ia­
tek”.

P. m.nister Poczt i Telegrafów oświad 
czyi, że nie ma żadnej kontroli listów, 
ani też czarnego gabinetu. Może w ta ­

kim raz ie  odpowiedni aparat jest w in­
nym resorcie. Czem bowiem tłumaczyć 
taki fakt, o którym  się dzie dowiedzia­
łem. Zjednoczenie niemieckie w Byd­
goszczy otrzymało 5 marca lisi, pocho­
dzący od pewnego profesora z Lipska, a 
przeznaczony dla Niemieckiego Związku 
Szkolnego w Bydgoszczy. L «t ben pie\- 
ny 28 lutego znajdował się w kopercie 
zaadresowanej do Zjednoczenia niemiec­
kiego i nadanej ze Sw arzędza w dniu 
m arca. Koperta nosiła ślady otwierania.

Dzień zaś przedtem, Niemiecki Zwią 
ezk Szkolny otrzym ał kopertę ost-empk) 
waną w Lipsku 2 marca, w którei znaj 
dował się Ust do Zjednoczenia Niemiec 
kiego w Bydgoszczy, pisamy w  Sw arzę­
dzu dopiero 3 marca (Wesoioić). To chy 
ba jest dostateczny dowód, że tajem ni­
ca listowa jeet naruszana.

NIEMCY U NAS I POLACY U NICH
Sen. Hasbach, a także sen. Wiesner

narzekali na niezbyt życzliw e traktowo- 
n ie mniejszości n iem ieckiej w różnych 
sprawach. Odpowiadał im sen. Jeszke , 
porównując dolę Polaków w Niemczech. 
Owszem, zaszła ostatnio w  traktow aniu 
polskiej mniejszości pewna poprawa, d a­
leko jednak do tego, czem się cieszą 
Niemcy w Polsce.

Ludność polska w Niemczech nie ma 
reprezentacji parlamentarnej. Byłoby 
dobrze, aby parlam entarzyści n iem ieccy 
w naszym parlam encie podkreślali ten 
postulat.

Sen. Jeszke szeroko omawia ostatni 
kongres mniejszości polskiej w Berlinie.
Ze strony niem ieckiej padło tak ie  okre­
ślenie: mniejszością jest ten, kto chce. 
Tymczasem Pofla/cy się na bo nie godzą. 
(Sen. W iesner: M y także nie).

Ukulio tam parafrazę tego określenia 
mianowicie; że mniej wartościowym  jest 
ten, kto chce. Na kongresie silnre pod 
kreślano, że nie pomogą żadne zakusy, 
któreby chciały, aby polskie matki ro 
dziły małych Niemców. Druga rzecz, któ 
rą interesow ał się Kongres, było to, ja ­
kie, skutki dą dek larac ja  z 5 listopada.
I powiedziano tam: Czekam y. Czekamy 
na zmianę kursu. W sprawach istotnych, 
dotychczas takiej zmiany nie w idać. Co­
pt awda samo odbycie się tego kongresu 
i przyjęcie delegacji polskiej przez k an ­
clerza H itlera ; est już pewnym sk u t­
kiem. A le czekam y na całokształt u re ­
gulowania sprawy mniejszości polskiej 
w Niemczech.

HOI.D DLA NASZYCH BRACI 
W  NIEMCZECH

Kongres uchwalił „5 prawd Polaka". 
Opiewają one: jestem Polafkiem. W iara 
ojców naszych jest w iarą naszych dzie- 
oi. Polak Polakow i bratem .,Co dzień Po­

lak Narodowi służy. FoiaŁs Matk? 
śzą, — nie woino mówić о ч“ *0® leda
Wyrażam naszym braciom w N iem e 
hołd. (Oklaski). 7 ^  ®aeti
SŁOWA UZNANIA DLA PREMJEj W t a ją c  
GEN. SŁAW O J - SKŁADKOWSKI» "w ie rei

W końcowej części dyskusji; ^ł.®ra, i.^° arcïl 
ła b. obszerna i  w której zab iera ło  * Ç ^ r a ż e n i

KW GWi' "*ód n ie
Praw

wieki mówców, przemawiał sen.
wiłł: - .n.rfffrhNiezmiernie trudno w końca a “*
dy*kus;i  dodać co* nowego. 
spotęgowana jest okolicznością, * * i  ***** 
wię na tem at budżetu c7 bo\
Spraw  W ewnętrznych, na którego ledlfoie»,,* 
le  stoi człowiek, do którego ^  
mamy najw iększy szacunek (Ht*020 . « W 
klaski), za jego pracę nadludzką i^*tnego  
nywaną od dwóch la t w  okobeboos ’ D ion izo  
bardzo trudnych. Jestem  jeszcze w » i]̂

“fi. 7 Ä  s„. Sl« * s u -H h '" "
Ja  w najgorszej. n; Л W

...bo poiza szacunkiem, cie**T ^fîçdnem
premjer bardzo wielką sym p atw j. ^ "»a te l j y

> y ; 'oklaski), a co gorsze, o tem w*
to wykorzystać. _ • zfzei

P. premjer: Coś złego Książę " ' °rganiza
knje! 4  któ

ROBOTA NA ROZKAZ h i e ^ }у

Zagadnieniem może nie J 4 l'^C n
szem, ale istotnem, jest usto«iin . ^ a j ą  jj-Ï _ _____; J _• * i ■ ’ J .  piiгЛlitП ЙI _się nasizej adm inistracji do swo

przeniknęły pewne pojęcia, ^chy
ilnei: czynienia ^ п;ег

?pteżność poglsijâw Włoch i m $ m
Kom unikat oficjalny o roim ow ae1: rzymskich

ska, na podstawie wspólnych intere 
sów i współnej woli porządku i po 
koju“.

Nie wystarczą listy i telegramy
Min. Beck o swej wizycie w Rzymie

, , .R7/l f L, DŁ1^ l a '!°  Ш11Ь ? e ck  W t0 '  1 )lo m atyczną  i ^twierdzono zamiar i współpracy między Włochami a Pol
w д i z.VtS im i g attache wojskowego w kontynuowania i rozwoju na polu
Rzymie mjr. Niewęgłowskiego udał j politycznem, ekonomicznem i kultu- 
się do miasta lotniczego Guidonia, ralnem dzieła szczerej i serdecznej 
będącego centrum doświadczeń lot­
niczych.

0  godz. 14.10 przybył do Guido- 
nji Mussolini i zaprosił gości do 
swego samolotu pasażerskiego typu 
Savoia Marchetti S. 73. O godz. 14 
min. 18 samolot, pilotowany osobi­
ście przez Mussoliniego, wyruszył z 
lotniska, odbywając przeszło go­
dzinny lot.

Popołudniu min. Beck przyjął 
francuskiego charge d'affaires w 
Rzyrńie <p. Blond-ela.

Przed wieczorem min. Beck odbył 
końcową rozmowę w pałacu Chigi z 
min. Ciano.

Rozmowa trwała ]irzeszlo godzi­
nę.

Min. Ciano przyjął dziennikarzy 
polskich, którym oświadczył, że zo-

talności cywilnej: czynienia w*V"Iier:b"vlw®ncio 
na rozkaz To bardzo Лц(
prowadzi do n iepom yślnych  r®1" » ? ul

JEDYNĄ NORMĄ RZAD^f*1*  
POWINNO BYĆ

Nad trybuną widnieje maksym* ^  4%j 
Reipublicac Suprema Lex Esto 1 J ^ [0jobw^ Si 
mima nam o naszym obowiązK“ s j. otne 
skim. Współczesny Polak 4°®,-,. \e, 8ïefCgi 
maksymę wadliwie: interes Рзвй,11)(, 'cii ,‘ ‘

am *•'
, intet

nieporozumienie i®*1 1

najwyzszem prawem. 
glĄd, że prawo jest jedynie °'>oV|r. 
normą rządzenia. Nie zgadzam * ̂Щ Sie z g a a » »  y j  ^
glądem^ że normą jest t3dk°.

CJI «O D"-- . .  ^
Do adm inistracri i rządu weszło 
sób ze sfer wojskowych i ra7̂  1 fflf (j

Cf
Pozl

p 
пг

stwa. To
przyczyn naszych trudności 
nych. Poczucie 
dem może służyć 
go, któ ry n iew ątp liw ie !est 
wobec państwa, a któreg-o « «
kowskiego sądu przysięgłych flkcfPMta* 
nił, a lwowskiego skazał 03 , • tKę ■ 
ne, co jest jeszcze gorsze, poi, J“1

L'ch

4 ia  
e

Służyć proces ani
new ątp liw ie  -est P k r ' j j ^ a i  
ilwn .. w ero. . -, ̂

a i
ащу

atlali î
uralwowskiego skazał i fly.

Я  jest jeszcze gorsze._ Sw«| ^  J ,  Jest u 
żc coś w psychice narodu je« г7я&л L  °rira, 
rządku. U gó-ry i u dołu. ci co ^ sif *t inter«-

tiflłSŝ "lerWl 

k l  ÛZl^

ci, co rządzeni, powinni Wp»laC 
bie podstawowe pojęcia praWnf' 
z etyką, kulturą i przeszł°,scią 
chrześcijańską.

SPRAWY MNIEJSZu-sClO^
ko"-1. -

W  spraw ie mniejszości sW ? .
kw entnie na podstaw ie prawr _
cza na płaezczyźmie konsty*llCo ' t0, if wi д! 
można ’ednak zam vkac oczu ”
.p raw y  pobko-ukraińsk iei. ^T  pr4 0 ^ o r %  
żydowskiej mc da »ię  rozstrzy» ■ , л  dew^ 0
wertowanie kodeksu i ustaW'

Zagadnienie polsko-ukraiń*^''c w *̂ arYża
r .0 być decydowane w yłąc7'nl^rtZ c^ S iJ/ ^ te rc  
trum państwa, w W arszawie, j  ®2a j j j
niiki, ponoszące odpowiedział00 łj |г̂ ,88,
li tykę zagraniczną państwa. I

Przechodząc do kw estji ży 
stwierdzam , że adm inistracja „oiec*^}, 
wa i olbrzymia więksi2iość 
stw a polskiego potępia wsze** 
gwałtów. Nie można się jedo*- ÿ̂ a5Un'll_ H ^ b 
ze stanowiskiem , że ie in ie i ł * * ^ ^ '**7̂ ^ . . , ^ 5  
należy petryfikow ać. Ludność г1’*'I35. ’ -50,
рога granicam i naszego krafU ' ' ,r
leźć w arunki egzystencji.

ŁUCK, Z KTÓREGO 
TOLD I OLGIERD I JOZEF1 _ ^

iWl1 J-4

RZYM. Dziś o godz. 17-ej odbyła 
się w ambasadzie R. P. przy Kwiry* 
nale konferencja prasowa dla dzien­
nikarzy włoskich i polskich. Pod­
czas tej konferencji p. minister 
Beck złożył prasie deklarację, w któ­
rej oświadczył m. in.:

Możliwość osobistej rozmowy z 
wielkim wodzem narodu włoskiego, 
którego jasność formułowania każ­
dej myśli i precyzyjność je j ujmowa 
nia ułatwiają niezwykle orjcntaeję 
i zrozumienie potöyki włoskiej, jak 
również osobisty kontakt z tak wy­

stał przez min. Becka zaproszony do j bitnym i świetnym jej kierownikiem
Polski i że zaproszenie to przyjął.

W wyniku rzymskich rozmów mi­
nistra Becka ogłoszono dziś wieczo­
rem następujący komunikat:

„W kilkakrotnych serdecznych ro 
zmowach, jakie Duce i minister 
Spraw Zagranicznych hr. Ciano mie 
li z ministrem Spraw Zagranicz­
nych Polski płk. Beckiem, dokonano 
przyjacielskiego przeglądu rozmai­
tych problemów polityki ogólnej o- 
raz dotyczących obu krajów, przy­
czem stwierdzono ku wzajemnemu 
zadowoleniu zbieżność poglądów o- 
bu rządów. Postanowiono kontynuo 
wać wymianę informacyj i punk- 

fun- ' tów widzenia normalna drogą dy-

jak hr. Galeazzo Ciano, stanowią sa­
me przez się cenne dla mnie wartości 
Wartość ta nabiera znaczenia szcze-

M  o f i a r ę  n a  

WojeMlMwWar 
iiawsKiego.

gólnego wobec wzruszającej reakcji 
opinji szei'okich kół publiczności, z 
któremi miałem sposobność się spot­
kać podczas moich przejazdów przez 
ulice Rsymu

Okres, k t ó r y  o b e c n i e  'przeciusdzi- 
m y  j e s t  n a p ew n o  o k r e s e m  z w r o t n y m  
w  nAclu d z i ed z in a ch  p o l i t yk i  e u r o ­
p e j s k i e j .  J e ż e l i  s i ę  j e s t  ś w i a d o m y m  
sw o i c h  c e l ó w ,  to t r z eb a  r ó w n i e ż  u- 
m t e ć  b r a ć  tak ie  w ir a ż e ,  które, n i e  
p o w i n n y  b y ć  u w a ż a n e  za s y n o n im  
p r z e j ś c i a  d o  c z e g o ś  g o r s z e g o .  Po­
trzebna jest jednak do tego jasna 
myśl przewodnia, wola pokonywania 
trudności i jaknajwięcej wzajemne­
go zrozumienia między narodami, 
które przez swą obopólną przyjaźń i 
wspólne podstawy kultury mogą 
wnosić do życia europejskiego pozy­
tywne elementy.

Wobec skomplikowanego charak­
teru dzisiejszej sytuacji nie wy­
starczają już listy i telegramy. W y­
daje mi się, że ministrowie pracu­
jąc w dziedzinie polityki zagranicz­
nej i dążąc do utrwalenia realnych 
podstaw swej działalności, starać 
się muszą jak najbardziej wyczuć 
i zrozumieć atmosferę polityczną 
imi-ch krajów oraz sposób myśle­
nia ich kierowników politycznych.

W reszcie polemizuje sen- 
przemówieniem sen. W’dłoszy® ^ tr*YT

a la rm istyczn e jы
31.25,

spraw iającem  alarmisiyc/.»*- jat ‘^LAbanj/ „ 
Na Wołyniu p amii ą od szereg«‘ ^ 1« Ц  ^  P.ryOV** 11

* * •  > •' Sk«*1 ” i  ^PTEr„Ogniem
czynają się cepy ruszać” .
nastrojów są niepożądane. rCpre" Ь\.цаТ>.*̂ г0л

Polskość w dużym stopniu 
zentowana przez urzędmĄó^ ^  P°
wych i  przez ludność m’el5\b.’zenia " t  ,  1
staw ie państwowego doświad 1
my co to znaczy. , j z; p0'^6 /Г ^

Niepożądane jest, żeby ki&u ^
wołanych do .zadań lokalny с • 7o 4
lę m iarodajnych czynników 
ogobnych w izna<xzemiu paris* 
dy pryzy kreso,wem ognisku
zaczyna się m arzenie 1 w w śpj  si«*,A froc, w,F 
godzin przechodzi się ^  sef ’ Łu, * i®1b W  
wilku żelaznym i o mieście *
rego, jak od rzymskiej wilc*T , HaJtj0
Witold i Olgierd i Józefowi«*6 a°mia

na
W  końcu dyskusji odpo'*''3^  g^n 

sen, Wołosszynowski na uwafc
dziwiłła, a seat. DomaszeW,c 
onegdajsze sen. P etrażyck ie8

X
Sen. Schorr zgłosił 

spraw ie zajść p rz ec iw ż yd o  
nach W'areizawy w  dniu 1 *■

dali
^a;Ke?- 

8'»
69, 6 

•Ча i с

proc.
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is Małt?
0 ^ lcc J  « j ?  e kierowników pczed-
w Nieme , *K«4hva przemysłowego ołnryuw- 

j p * nstęp u jąc« śwt*restim e trwagi; 
PREMJ0 *ytając opublikowane „tezy w 

tO W S ö ß / * ^  reformy interwencjonizmu
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tjsjî, kłór«, itP0<äarczego“ nie moina oprzeć
sabê < 
ł se®* “u niezrozumienia podstawo

'°ÓCTVttd®* C PraW « • * • * « * * •  
ością, •* Ï  ^ a * * d y n a ln y  b ł ą d
którego bowiem jest cel i uspra

к (Нося.« “̂ го w stosunku do przemysłu 
£ Ь Я & " >  »im « - I h r .
т ег*  w []j .n,zowanie wysiłków obywa- 

I itr>>-Ü',^ yc*1 Produkcją, z ogólnym 
Skł*^t ci ę m Państwa i jego obronno 
ieeT się PUd^,'1 w rezultacie z ogólnemi i 

interesami tychże 
я wie i я*^ ‘i- Ze swej strony przemy- 
. • n.n «7  zrzeszają się i tworzą współ 
iąZ<! V g.an*Zacje broniące ich intere 
XAZ Cjii e wywierają oczywiście 

żaiieTciae I,a różne dziedziny
|o*nUnkow fL -P.rzemyełowego. Wpływy te 
,w0Uh o Jl stny lnterwencjonizmem pry 
sszło ien-lT4’ ca^ic‘ni niesłusznie, po 

ffléifj * Pobawione są one niezbęd- 
У zawartej w definicji 

lcjonizmu —  mianowicie 
r©zellat0 , ^ A u to rzy  „tez“ rozprawiają

fz«tnv organizacjamiRDZENIA prywatnemi 
ÂWO . s u Prędko, popełniając przy 
.ksyma analny błąd logiczny, gdy*
zku ' J S iÄ iJ L  8amorxądy gospodarcze,
:ksyffla" K

3V

8Ze’ ogu jak0 „podmioty inter

it'5 ÔWnl C
ttoinaccy, y>n я,„„Пе 7wiązki i kartele w jed-
paóst** i* . . . . ---------  ------
0ZcntU1jri»‘ l̂ «r “na'izują kolejno ich cha- 
’^ Г Г г Ч ы ,  ZRÓry ui awn>onej intencji
,“toteres P*V , '!la> że żaden z nich nie 
.... rlc się ośrodkiem „ścisłego

,in n)a c^l6w interwencjoniz-

Się ocz-vwiście z wyni- 
aiizy; jak niemożliwa jesf

ver-. -i
■h v°4  *
' kary s t g. °ra koła. 

Jest tak samo niemo-
ŝt n‘® ' jJTJW S* uważanie którejkolwiek
co i  "rganirc.vj za idealny pod

’a>ać ^ o ^ 4 f . !erwencj'-
WnC' n a ^ R ^ d yOŚCIĄ terytorjalne

c l0 wE
koftä

d?-’ y • vc‘ J'luIJai,ie gospo- 
N ,„  na mocy ustawy i
4dn 6 ^  Po to, aby stać u boku

Kcr,~ -Vl'ażać swą opinję o pro

Ti ’■:,$k7T'?£j±  Pi®nlążna

■ . yoW^ih dev (°\C1 iW War*zawie tenden-
'ysk"e J e * 4O  р»гу/ гм. ułr-zymana- słaWa pujęc mieszać. Przedsiębiorstwa
I Z *  S S * t ó * w i ! 3  wtedy, kiedy je ,t

LS'Js‘ss v '05' Londyn 26.44, Nowy kaP,tał interesujący się daną ga- 
Liei»vi32'85’ P0wy. J&Tk ' ЬаЪв1 5.27.25, к гЩ produkcji i kiedy ogólne wa- 

122 .40  aRw,16o°t ,Ргай? 118'50' : runki, będące poza kontrolą zwiaz- 
1 Pa ..*Ł i *mo~T. . fT 5 ’kaMdvb i k6w’ Powstaniu nowych jednostek

"1 przemysłowych sprzyjają.

jektaeh ustaw i ważniejszych roz­
porządzeń, współdziałać w ich opra 
cowaniu, przedstawiać własne pro­
jekty i t. p. Ponieważ każda ustawa 
i kaide ważniejsze rozporządzenie 
jest aktem interwencji Rjsądu, wi­
dzimy, że Izby są ju* istniejącym  
filtrem  projektów interwencjoniz­
mu.

Lojalna opozycja 
biurokracji

Dobrowolne związki branżowe 
zajmują się obroną interesów po­
szczególnych gałęzi przemysłu i ist­
nieją po to, aby ułatwić porozumie­
nie się tych gałęzi z Rządem bądź 
to bezpośrednio, bądź pośrednio za 
pomocą centralnych organizacyj lub 
Izb Przemysłowo-Handlowych. Do­
browolne związki są siłą rzeczy lo­
jalną opozycją biurokracji. Lojal 
ność jest ich obowiązkiem a opozy- 
cjonizm wynika, niestety aż zbyt 
często z tego, co w „tezach“ deli­
katnie napiętnowane jest jako „in­
ne cechy pracy ściśle urzędniczej“. 
Stawiany związkom zarzut, że nie 
zmierzają do tego, aby powstawanie 
nowych przedsiębiorstw ułatwić,
0 ile nowe mogłyby się stać konku­
rentami dla istniejących —  jest 
niezrozumiały.

Dobrowolne związki są jak naj­
bardziej bezpośrednio zaintereso­
wane w rozwoju i sile reprezento­
wanych przez nie gałęzi przemysłu,
1 jest to —  jak wynika ze wszyst­
kich prawie sprawozdań z działal­
ności związków —  punkiem ich na­
turalnej ambicji. Związki te, któ­
rych działalność ma na celu stwo­
rzenie najlepszych warunków roz­
woju dla zrzeszonych przedsię­
biorstw, dążą tem samem i do stwo­
rzenia najpomyślniejszych warun­
ków rozwoju dla danej gałęzi prze­
mysłu w ogólności, czyli ich poli­
tyka sprzyja siłą rzeczy powstawa­
niu nowych przedsiębiorstw.

Lecz związki te nie są wyposa­
żone ani we władzę formalną ani w 
środki materjalne konieczne dla 
prowadzenia bezpośredniej polityki' 
inwestycyjnej i w tym sensie nie 
mogą ani przeszkadzać ani pomagać 
przy powstawaniu nowych przed­
siębiorstw. Obrona wspólnych inte­
resów nie jest bynajmniej „wspól­
notą interesów“ i nie należy tych 
pojęć mieszać. Przedsiębiorstwa

- rnctf^i f : 
i«®»,.fiVtiU L. ,/u,'wi »̂ .wajuüTöivie i
j j j ? 1'« 88.95, guldeny

ti6 kcM'«ny czeskie 16.50. j

flcie 'ran^?^7 holenderskie 293.95,
,16-30'-. icarskie

■ • llTsn - * -------  ------joU« k!’5,55 f/- norweskie 132.20. szwedz
TH- Iłr..............

K arte le
Zupełnie inny charakter posiada­

ją  kartele.
Nie jesteśmy ślepymi zwolennika 

mi kartelizacji, ale przyznać trzeba, 
że centralne biura sprzedaży wew­
nętrznej dobrze prowadzone, upra­
wiające politykę unikającą w miarę 
możności t. zw. renty kartelowej, 
mogą być w wypadkach, kiedy zdol­
ność produkcyjna warsztatów zna­
cznie przekracza pojemność kon- 
sumeji lub kiedy głęboki kryzys gro 
zi ogromnemi stratami należności 
u odbiorców, zbawiennemi oazami 
rozsądku. Kartelom a nie związkom 
zawodowym może być stawiany za­
rzut ujemnego wpływu na politykę 
inwestycyjną, ale zarzut ten musi 
być rozszerzony, gdyż jako skutek 
wspólnoty interesów w  sprzedażjT 
może wyniknąć tak samo stan nie­
doinwestowania jak i stan przein- 
westowania danej gałęzi, oba groź­
ne dla gospodarstwa narodowego. 
Kartele z punktu widzenia logicz­
nej defincji interwencjonizmu nie 
są jego podmiotami, jako niewypo- 
sażone we władzę. Są jednak pod­
miotami oddziaływania na układ 
stosunków w danej gałęzi przemy­
słu — ale obecny stan prawny (u- 
stawa kartelowa) daje rządowi peł­
nię środków do kontrolowania ich 
działalności.

Musimy dojść do wniosku, że nie 
ma między organizacyjnemi fo r­
mami przemysłu tej idealnej ko­
mórki, gdzie motżnaby skoncentro­
wać i jednolicie stosować cały o- 
grom środków/ interwencyjnych, 
urzędowych i prywatnych.

Crimen laesac  
m aiestatis

Gdzie szukać tej komórki? Się­
gając po opinję prostego rozsądku, 
otrzymamy prostą odpowiedź: tą 
komórką był, jest i musi pozostać 
w przyszłości Rząd. Tymczasem 
„tezy“ stawiają Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu, — i tu tkwi naj­
większy ich błąd przeciwko logice, 
— na jednym poziomie z innemi 
tak zw. podmiotami interwencjo­
nizmu gospodarczego. Swoisty cri­
men laesae maiestatis! Pozatem 
brak tu ujęcia całości, gdyż pod­
miotami interwencji gospodarczej 
w Polsce są w rzeczywistości: Pre­
mjer, Wicepremjer do spraw gospo­
darczych, z biurem ekonomicznem 
przy Prezydjum Rady Ministrów, 
Ministerstwo Skarbu, Ministerstwo 
Spraw Wojskowych, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych, Minister­
stwo Przemysłu i Handlu i Mini­

sterstwo Spraw Zagranicznych.
Dlaczego „tezy“ o tej hierarchji 

milczą? Widocznie autorzy ich nie 
bez racji, uważają, że Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, jaKo ekspozy­
tura Rządu, które ma największy 
i bezpośredni wpływ na przemysł 
i największą z nim styczność, po­
winno być tym idealnym laboratór- 
jum pojęć gospodarczych, gdzie 
nadchodząca z terenu myśl pryw at­
no - gospodarcza łączyłaby się z 
racją stanu i przepuszczoną przez 
f i lt r  mózgowy całego zastępu wy­
bitnych fachowców wyłaniałaby in- 
terwencjonistyczne koncepcje żyr- 
ciowe i słuszne.

Ministerstwo 
bez fachowców

I tu wyłazi szydło z worka. Mi­
nisterstwo, a raczej „tezy“ przy--

nione; projektują oni natomiast 
stworzenie nowych organizacyj sa­
morządu branżowego, które wyko­
rzystałyby istniejących fachowców, 
wryposażyły ich z kieszeni przemy­
słu i mogły wprowadzać w życie 
usprawnienie metod obecnie stoso­
wanego interwencjonizmu. Dziwne 
pomieszanie pojęć!

Nadrzędną ta nowa organizacja 
być nie może, choćby przy obecno­
ści posiadających największe u- 
prawnienia komisarzy Rządu, bo 
będzie ona emanacją prywatnych 
sił gospodarczych i przez nie opła­
cana. Jako więc instytucja bądź do­
radcza, bądź wykonawcza lecz pod­
rzędna, nie zwolni ona Minister­
stwa Przemysłu i Handlu od jesz­
cze drobiazgowszej i jeszcze odpo- 
wiedzialniejszej kontroli. Ostatecz­
na ocena projektów interwencyrj-

znają się, że brak jest tych fachów- i nych z punktu widzenia interesów 
ców, przyznają się dosłownie, że ogólnych państwa, rozstrzygnięcie 
„Ministerstwo Przemysłu i Handlu sporów między przedstawicielami 
ze względów budżetowych i uposa- prywatnego życia a przedstawicie- 
żeniowych nie może Zorganizować lami Ministerstwa wr łonie samo- 
ciągłej i drobiazgowej kontroli nad i rządu będzie zawsze obowiązkiem 
pryrwatnemi drogami interwencjo- Ministerstwa jako ostatecznej od- 
nizmu, nie może skoncentrować w  
swem ręku interwencjonizmu“, że 
„Ministerstwo w swych decyzjach 
postępować musi z reguły według 
własnego wyczucia, często z natury 
rzeczy nie opartego na własnej zna­
jomości przedmiotu, a nadto zmien­
nego przy nieuniknionych zmia­
nach pereonelu wykonawczego i 
kierowniczego“.

Rzeczywistem więc podłożem no­
wej koncepcji jest poprostu brak 
fachowców w Ministerstwie Prze­
mysłu i Handlu.

Wątpić o tem niestety nie moż­
na, bo tragicznej szczerości tej 
części „tez“ odmówić niesposób.

Jak należy złu zaradzić? Odpo­
wiedź zdawałaby się prosta: wypo­
sażyć budżetowo Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu tak, ab.y mogło po­
wołać fachowców j podołać zada­
niu, dla którego istnieje. Niedopu­
szczalny jest stan, aby tak waż­
ny resort w Rządzie nie miał odpo­
wiednich sił i z zazdrością zerkał 
na pryw-atne zrzeszenia, „gdzie pra­
cuje duży zastęp ludzi mających 
bardzo duże fachowe przygotowa-
me“.

Pomieszanie pojęć
Jakie natomiast propozycje w y­

suwają autorzy „tez“ ? Załamawszy 
ręce nad .stanem budżetowym i upo­
sażeniowym Ministerstwa, nie my­
ślą temu zlu zaradzić, uważając je 
widocznie za chroniczne i nieunik-

Î woławczej instancji. W wyniku koń­
cowym powstanie więc jeszcze jed- 

■ na przeszkoda na drodze uprzemy­
słowienia Polski, wywołana jedy­
nie nieudolnością biurokracji, któ­
ra nieprodukcyjnie pochłonie duśo 

I  czasu i kosztów. Przemysł walczyć 
1 tam będzie musiał przedewszyst­

kiem z zakusami zapowiedzianej 
; „twórczości interwencjonizmu“, o 
! której rozpisują się autorzy „tez“. 

Niema na świecie nawet w total­
nych państwach ani cudów, ani 
twrórczości, ani dynamizmu z dyk- 

I tanda i interwencjonizm twórczym 
jest tylko wtedy, kiedy' strzegąc in­
teresów’ ogólnych nie dyktuje i nie 
przeszkadza.

Coby było gdyby...
Argumentacja zaczynająca się od 

słów „coby było gdyby“... jest czę­
sto niebezpieczną. W danym wypad­
ku pozwolę sobie postawić jednak 
tego rodzaju pyianie:

Coby było, gdyby p. Minister 
Przemyślu i Handlu miał od szere­
gu lat do swojej dyspozycji w pod­
władnych mu biurach; tak jak być 
powinno, stały zespół wybitnych 
fachow-ców odpowiednio uposażo­
nych ? Zapewne wiele rzeczy wy­
glądałoby inaczej, ale z całą pew­
nością nie byłoby dzisiaj ani „tez“, 
ani komisji powalanej do ich ba­
dania.

N. B.
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c e j  d o  u n i f i k a c j i  n o m en k la t u r  c e l  
n y c h .

T en  p o d k om i t e t ,  k i e r o w a n y  przez  
p. R o g e r a  F i g h i e r a  ( F r a n c j a ) ,  skła­
dał s i ę  p i e r w o t n i e  z p r z e d s t a w i c i e l i  
p i ę c i u  k r a j ó w :  N i em i e c ,  B e l g j i ,  
F ra n c j i ,  Włoch i  C z e ch o s ł ow a c j i ,  d o  
k tó r y c h  d ok o o p t o w a n o  p ó ź n i e j  t rz e ch  
n o w y c h  r e p r e z e n t a n t ó w :  W ę g i e r ,  
Szv.Ytjoarfi i  S z w e c j i .  Nakładem  s t a ­

r a n n e j  i  p o g ł ę b i o n e j  p r a c y  p o d k om i ­
t e t  s tw o r z y ł  p r o j ek t ,  k t ó r y  w in i e n  
s t a ć  s i ę  ź r ó d ł em  i n s p i r a c j i  dla rzą ­
d ó w  p r z y  r e w i z j i  i c h  t a r y f  c e l n y c h .  
C e l em  k o n f e r e n c j i  g o s p o d a r c z e j  z r. 
1927, było o s i ą g n i ę c i e  m ę l c s z e j  p o - 
r ó w n y  w a ln o  i c i '  t a r y f  c e l n y c h  m i ę ­
dz y  s o bą ,  a  to  d r o g ą  w s p ó l n e j  n o ­
m en k la tu r y ,  p r z y d a t n e j  d la  w sz e l ­
k ich  t a r y f .

R e gu ł y ,  j a k i c h  t rz ym a ł  się. p o d k o ­
m i t e t  r z e c z o z n a w c ó w  p r z y  o p r a c o ­
w y w a n iu  s w e g o  p r o j ek tu ,  s ą  n a s t ę ­
p u j ą c e :

N om en k la tu r a  c e l n a  w in n a  b y ć  
d o s t o s o w a n a  d o  z a s a d n i c z y ch  podz ia  
łów, u s t a l o n y c h  p rz ez  nauk ę  !» p r z e ­
m ysł ,  z a r ów n o  w  o d n i e s i e n i u  d o  p r o -  
'u k tów  n a t u r a ln y c h  r o ś l i n n y c h ,  z w i e  

r z ę c y c h  i m in e r a l n y c h ,  jak  i  w  o d ­
n i e s i e n i u  do  p r o d u k t ó w  p r z em y s ł o ­
w y c h ;

p o w in n a  k la s y f ik ow a ć  p r o d u k ty ,  
p o s u w a j ą c  s i ę  o d  p r o s t y c h  do  złożo­
n y ch ,  t o  zna cz y  od  s u r o w c ó w  d o  g o ­
t o w y c h  f a b r y k a t ó w ;

p o w i n n a  łą cz y ć ,  o  i l e  m oż n o ś c i ,  w

t y c h  s a m y c h  działa ch  i  p oddz ia ła ch  
p r o d u k t y  j e d n e g o  p r z em y s ł u ;

Na wczorajszem zebraniu giełdy ibo- 
żowo-tow»row-M' V W arszaw ie ogoü. > 
obrót wyniósł 1.031 t., w  tem żyta 87 
ton. Notowano za 100 k'.g. p aryte t w a ' ■ 
gon W arszaw* w  kanditi hitrtowvn;, -v 
Udunkach wagonowych: pszenica jedno- 

! i.ie  29.25 — 29.75, czerwona s z k u ta  —
; 29.75 — 30,25, zbierana 28.75 — 29.25, 

iy to  1 st. 21.25—21.75, jęczm ień brow. 
20.75 — 21.25, I gat. 19.50 — 19.75, II gat.. ’  ~ ~ I --------U  gcH .

p o u n n n a  b y ć  z a ra z em  e l a s t y c z n a  i j 18 75 — I* ga t- 18.25 — 18.75, ow ita
r o z c i ą g l iw a ,  a b y  m ó c  s i ę  ła tw o  p rz y  
s t o s o w a ć  do  s t o p n i a  r o z w o ju  g o s p o ­
da rk i  w e w n ę t r z n e j  d a n e g o  k ra ju .

Na p o d s t a w i e  t y c h  r e g u ł  w y p r a c o ­
w a n a  została  n om en k la tu r a ,  p o d z i e ­
l o n a  n a  d w a d z i e ś c i a  dz ia łów  i o s i em -  \ 
d z i e s ią t  p oddz ia łów .  W ew n ą t r z  każ- j 
d e g o  poddziału , p r o d u k t y ,  k tó r e  w  1 
zasadz ie  w i n n y  f i g u r o w a ć  w  n o m en -  j 
k la tu rz e c e l n e j ,  s ą  sk la s y f ik o w a n e  v j  ' 
p o z y c j a c h  g ł ó w n y c h ,  p o cz em  n a t f ę -  i 
p u ją  p o z y c j e  d i n g i e g o ,  t r z e c i e g o  i

1 st. 21.50 — 22, gat. II 20 — 20,50,
gryka 18 — 18.50, peluszka 24 — 25. w y­
ka 21.50 — 22.50, ząb koński 25.50 -
26.50, mąka pszenna wyciągow a 45 —
47.50, I gat. 42 — 44.50, gat. I-A 3 9 .5 0 -
40.50, II gat. 33-35, gat. H-A 28.50-31.50, 
III gat. 25.50—28.50, pastewna 18.50 —■
19.50, żytnia I gat. 33 — 33.50, gat. 
I-szy do 65 proc. 30.50 — 31, II gat. — 
23.50 — 24.50, razowa 25 — 25.50, mąk* 
ziemniaczana „spuerior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75-17.25, średnie 15.25- 
15.75, m iałkie 15.25-15.75, otręby żytn i« 
13,25— 13.75, jęczm ienne 13.75 — 14.25,

„• ! groch polny 24 — 26, Victoria 28.50 —
29.50, łubin n iebieski 14.75 — 15.25, żół-

n i ek i e d y  c z w a r t e g o  s t o p n ia .  P o z y c j e  j ty 15.50 — 16, seradela 34 — 36, r** 
g ł ó w n e  w i n n y  b y ć  uważane,  jak o  n i e -  pak zimowy 55 — 55.50, letni 53 — 54 
n a ru sz a ln e  p rz ez  rządy , g o t o w e  przii r^e_P’k i letn i 51 — 52, »iem i»
j ą ć  n o m en k la t u r ę  om a w ia n ą ,  p od
zas g d y  p o z y c j e  d r u g i e g o ,  t r z e c i e g o  

i c z w a r t e g o  s t o p n i a  m o g ą  b y ć  u s u ­
w a n e  w  m ia r ę  p o t r z e b y .

P i e r w s z y  t o m  p r a c y  p o d k om i t e t u  
r z e c z o z n a w c ó w  z a w i e r a  właściu>y 
p r o j e k t  n om en k la t u r y  c e l n e j ,  d r u g i  
— p r z y p i s y  o b j a ś n i a ją c e .

( w z j

i 47.50 — 48.50, mak n ieb ieski 102 — 105, 
; koniczyna czerwona surowa bez grubej
I kanianki 95 — 110, bez kanianki o czy- 
I stości 97 proc. 125 — 135, biała surowa 

190 — 210, b ‘z kanianki o czystości 97 
j proc. 220 — 240, koniczyna szwedzka— 
! 240 — 250, makuchy lniane 21 — 21.50, 
, rzepakowe 17.75 — 18.25, słoneczników*
' 19.75 — 20 25, śrut sojowy 23.75 — 24.25, 

ziemniaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne —.
3.25 — 3.50, słoma żytnia prasow ana —

7.25 — 1 .1S siano prasow ań* I fat. Ił—
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Wyznaczony z urzędu jako obroń­
ca mordercy ks. Streicha, Nowaka, 
adw. Henryk Galuba zwrócił się do 
Sądu Okręgowego w Poznaniu z pro 
śbą o zwolnienie go z obrony w tej 
sprawie. Adw. Galuba prośbę swą 
motywuje tem, iż jako wierzący i 
praktykujący katolik nie może bro­
nić zbrodniarza, który zamordował 
księdza w kościele.

Sąd uwzględnił prośbę adw. Gaili­
by i wyznaczył jako obrońcę Nowa­
ka adw. Frydlewicza. Jak słychać, 
adw. Frydlewicz odmówi obrony z 
powodu złego stanu zdrowia.

'roperai 
1 w iyj

dalszy* 
1 drobi 
*mian.

Zuchwały napad  
rabunkowy

W łaściciel m ieszkania  
zabity

Do mieszkania Antoniego Sitkie- 
wicza, zamieszkałego w miasteczku 
Żychlin w pow. kutnowskim, wtar­
gnęło trzech uzbrojonych bandytów. 
Jeden z nich zrzucił ze stołu lampę 
naftową, poczem napastnicy zaczęli 
demolować mieszkanie, strzelając 
na oślep do domowników. J e d n a  z 
kul t r a f i ł a  w ł a ś c i c i e l a  m ie szk an ia .

Na odgłos strzałów nadbiegli są* 
siedzi, lecz bandyci zdołali uciec, nie 
dokonawszy rabunku.

S i tk i e m c z  zmarł w  szp i ta lu .
Policja zarządziła pościg, w wyni­

ku którego sprawców napadu ujęto. 
Są to bracia Józef i Bolesław Kosiń­
scy. W ich mieszkaniu znaleziono 
cały arsenał amunicji oraz p is to le t, 
z którego zabity został Sitkiewicz.

М в е р т а ж о п ц  t g o ś c
Lew w sanatorium  kalifornijskiem

Rokow ania

K A R O L  WITH OWICKI

P o w i e ś ć

wielu lekarzy i adwokatów. Typowo 
warszawskie przedwojenne mieszka­
nie, bez żadnej duszy, żadnego indy­
widualnego piętna. Goga wyobrazi­
ła sobie doskonale, jak  wygląda ja ­
dalny pokój w tem mieszkaniu. Du­
ży dębowy kredens. Małe narożne o- 
kienko, wychodzące na to samo mro­
czne podwórko.

Jej ojciec, mimo, że był także ad­
wokatem, urządził mieszkanie zu­
pełnie inaczej. Jego poczekalnia ro­
biła wrażenie miłej, zacisznej ba­
wialni a gabinet także w niczem nie 
przypominał innych adwokackich 
kancelaryj.

Goga spojrzała jeszcze na zapylo­
ną palmę pod oknem i ogarnął ją  głę 
boki smutek, jak zwykle, gdy musia­
ła patrzeć na brzydkie rzeczy. Pod­
niosła głowę. Tuż nad nią na tle 
wzorzystej pstrej tapety, zawieszo­
ne były jakieś fotograf je grupy stu­
dentów w rosyjskich mundurach. Po 
drugiej stronie reprodukcja Wyspy 
Umarłych, oprawiona w złoconą 
ramkę.

— Szkoda, że niema tu ze mną 
Tadeusza — pomyślała z nagłym ża­
lem, — on by '.o wszystko widział tak 
samo, jak ja.

Coraz częściej łapała się na tem, 
że wszystko, co widziała, wszystko

Mimo, że Goga zapowiedziała przez 
telefon swoją wizytę u adwokata 
Rozbickiego, musiała jeszcze dłuższy 
czas czekać u niego w poczekalni.

Był to mroczny, ponury pokoik, o 
oknie wychodzącem na ciasne po­
dwórko. Goga rozejrzała się dokoła, 
ale wzrok nie był w stanie zatrzy­
mać się ani na jednym sprzęcie. 
Wszystko tu było brzydkie. W rogu 
pokoju na dębowej etażerce piętrzy­
ły się jakieś stosy prawniczych 
czasopism. Na stole leżały stare ilu­
stracje z przed dziesięciu lat. Goga 
zaczęła je machinalnie przerzucać. 
Jakieś damy w sukniach przed kola­
na, z nisko opuszczonemi na bio­
dra paskami i w kapeluszach naci­
śniętych aż do ust, zupełnie nie przy 
pominały obecnych sylwetek kobie­
cych. Ilustracje były zakurzone i po­
zostawiły brudne ślady na palcach 
dziewczyny. Prócz niej było jeszcze 
w pokoju parę osób. Jakiś starszy 
pan z brodą, i dwie panie, które ca­
ły czas szeptały coś między sobą. 
Starszy pan siedział w kącie pod ok­
nem i notował coś piórem w notesie. 
Goga pomyślała ze zdziwieniem, ie 
adwokat Rozbicki, zamożny człowiek, 
[x>siadający liczną rozległą klientelę, 
na tak niegustownie urządzone mie- 

:.uinie. Wyglądało tu tak, jak u

co słyszała, łączyło się dla niej z my­
ślami o Tadeuszu. Zawsze zastana­
wiała się nad tem, czy onby się z 
tego śmiał, czy zareagowałby tak 
samo jak ona, czy tak samo wyda­
wałoby mu się to brzydkie, odpycha­
jące, albo równie piękne.

•— Czy to możliwe, żeby tak odra- 
’u wyrugować te wszystkie myśli ze 
swojej duszy? — myślała ze smut­
kiem.

Dwie panie rozmawiały coraz gło­
śniejszym szeptem. Z paru ich słów 
Goga wywnioskowała, że mowa tu 
jest o jakimś rozwodzie.

Serce je j znowu ścisnął ból. To 
słowo „rozwód" znowu jej przypom­
niało Tadeusza i sprawy związane z 
jego osobą.

— Wolałabym tu teraz być w tam­
tej sprawie — pomyślała nagle — i 
zaraz potem dodała w myśli : —  prze 
cież to tylko odemnie zależy, wyłą­
cznie odemnie. Jedno moje słowo a 
rozpocziiie starania o rozwód...

Otworzyły się drzwi od przedpo­
koju. Klienci, czekający drgnęli, jak 
wtenczas, kiedy lekarz w białym fa r­
tuchu otwiera drzwi poczekalni i 
mówi: „Następny“.

Na progu pokoju stanął młody 
człowiek, mocny brunet o bardzo 
smagłej, ciemnej twarzy. Skłonił się



a rza

pasma wl<
itwa, zapa 
ach d e c n  
sebywaj4c
гсу- У 0
ięzien ia *  
>ie do  ̂
ków.

J DEP“
) S I K * *

MARZEC

PIĄTEK
Konstantego

Wsch. sł. 6.02. Z, 5.31.

-^MPERATORT WCZORAJSZE
; .WaPez*Utra o godz. 7-ej wynosiła od 

1 11 w W ielkopolsce do 1 et. na W i- 
p<X к “Wyżnie, n a  Kasprowym W ierchu no 

M etanie »J- W  W arszaw ie o godz.

^ POGODA HA DZIŚ
«o j  ' 111 ciągu przeważnie pochtmir 
Esj1 . 'Äem i opadami. Tem peratura 
1 ^®nuan' Um iarkowane w iatry  zacho-

П1

W teatrach
Wielki: „Ptasznik z Tyroki". 

lor, Narodowy: „Bunt Absalona".
° £°dz. 8-ej wiecr

Polski: „Mała Dorrtt", pocz. o 
• 4  wiecz.
i r Letni (Ogród S a sk i) : „Dama od 
?*№»".

’»e»*** MełT: .J^osnioo”.
Tę.,.” 8-ej -»piecz

• Nowy: „Miła rodzinka".
*oa  „Cieacny ii* tycitw"

ît«b 8'®> w’ec*---- г îàdT WfKdbej: „Kandida". Początek
г- *  У tal 'vrw'CI

^ 5 а“ ета1вУ .Rabusia”.
Ł .̂^Tłsfce Studjo D ram atyczne: „Bu- 
djicj ^-edst. w  p iątk i, soboty i nie-

•J-* ‘
Tf.t*r . Księżna Fedora".
Cïr Г i ^ e lka R ew ia: „Rozwódka”
HaVv ^ « r s M w A ij „Przy drrw iaeh

tśc

lie, g<k'  ̂ , 
a ń c ó w  «4 «4M',ai,,ych".
ryk . ' *  Oni . Pfo . Qno (Cukiernia
«mMMnÔtVVjj ■ ns'ia > M akowiecka 12): „Skąd —

*Wie • Szopka polityczna J.
!o, bZ!VlcZi i Swiatopełka Karpiriłki«- 

*odz 7.30 i 9.30 wiecz

,iKie**ył 
r.ęcia- Zar 
iae t r o d *  
ö  an i <* 
nia dLa 
ych *aP»
i. A I«3’ 
tyć*'

w-on>n^nv
le ^  I*>4

u pow««
jedłion}^ 1цым “ «vu i .  /.jv i 7 .ju  wiecz. 

ecbroni<Cv0:/y!' Reduty: „Teorja Einsteina'
Fa W m -”°-?Уг. p T 0n,a: Koncert symfoniczny pod 

Coopera So lis tka  Irena Du
K L _____ . ’
brv v W ieczór recytato rsk i

>VTly

^ ^ * 9 ^  O FILMACH DOZWOL
■vL:A MłodzieУТ: t * l  7-11-35.

O B W t E S Z C Z E W I E
Na podstawie art. 102 Statutu, Zarząd Towarzystwa Kredytowego 

Przemysłu Polskiego zawiadamia niniejszem, że niżej wymienione nie­
ruchomości, należące do firmy „ZAKŁADY CERAMICZNE P U S T E L -  
N I К SPÓŁKA AKCYJNA“, obciążone pożyczkami Towarzystwa, za 
zaległe ra»ty wystawione są na sprzedaż w  drodze przetargów publicz­
nych (licytacyj), iktóre odbędą się w Kancelarji Hipotecznej przy Są­
dzie Okręgowym v,r Warszawie przed Notarjus^em Bolesławem Zembrzu- 
skim lub przed tegoż zastępującym :

I) dnia 18 maja 1938 r. o godzinie 11-ej przed południem odbędzie 
się przetarg .nieruchomości, położonej w  powiecie warszawskim, ozna­
czonej nazwą hip. „Dobra Kolo.nje we wsi Pustelnik oznacz, lit. A.B.C.“, 
obciążonej pożyczkami Towarzystwa w sumach nominalnych funtów  
sterlingów ang. 8,900.—.— i 2,720.—.— z kaucją funtów sterlingów a®g 
890.—.—, przetarg rozpocznie się od sir my funtów sterlingów ang. 
17,430.—.—, czyli w przeliczeniu złotych 459.629.10, rękojmia (wadjum) 
do przetargu oznaczona jest .na funtów sterlingów ang. 2,324.— .—,

II) dnia 19 maja 1938 r. o godzinie 11-ej przed południem odbędzie 
się przetarg nieruchomości, położonych w .powiecie warszawskim, mia­
nowicie całej nieruchomości „Kolonja Miłosna A. N. 26“ i  z nierucho­
mości „Grunta Wąskotorowej Drogi Żelaznej W awer — Wiązownia" 
części, należącej ido dłużnej firm y „ZAKŁADY CERAMICZNE „PU­
STELNIK“ SPÓŁKA AKCYJNA“, obciążanych łącznie pożyczkami To­
warzystwa w sumach nominalnych funtów sterlingów ang. 3,500.—.— 
i £80.— .— z kaucją funtów sterlingów ang. 350.—.—, przetarg roz­
pocznie się od sumy funtów sterKngćfw ang. 6,570.— .—, czyli w prze- 
rachowani u złotych 173,250.90, rękojmia (wadjum) do przetargu ozna­
czona jest na funtów sterlingów ang. 876.—.—.

Z azn acz a  się, że ceny wywołania w złotych mogą ulec zmianie,
: stosownie do art. 17 Rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z 12.VI.1934 r. 

(Dz. Ust. N. 59, poz. 509) w związku z kształtowaniem się kursu funta 
sterlingów ang.

Rękojmie do przetargów winny być w,płacone gotowizną w efek- 
! tywnej walucie pożyczki, względnie w złotych, podług kursu Giełdy 

Warszawskiej, w przeddzień przetargów, lub też w listach zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej 
z kuponami bieżącemi.

Nieruchomości: „Kolonja Miłosna A. N. 26“ i należąca do dłużnej 
firm y część nieruchomości „Grunta Wąskotorowej Drogi Żelaznej W a- 
w-er — Wiązownia“ będą sprzedane łącznie.

Zbiory objaśnień i warunków sprzedaży, złożone do ksiąg wieczy­
stych, przejrzane być mogą we właściwym W ydziale Hipotecznym 
i w biurze Zarządu Towarzystwa w Warszawie, ul. Jasna 1. 211

Zarząd Spółki Akcyjnej
Steinhagen i Saenger

Fab ryk i Papieru i Celulozy
zawiadamia, iż we wtorek, dnia 12 
kwietnia 1938 r. o godzinie 10-ej, 
w lokalu biura Zarządu Spółki, mie-i 
szczącego się w Warszawie, przyj 
ul. Smolnej Nr. 17, odbędzie się
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMA­

DZENIE AKCJ ONARJUSZÓW 
z następującym porządkiem dzien­
nym :

1. Wybór przewodniczącego,
2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie 

sprawozdania Zarządu, bilansu i ra ­
chunku Zysków i S tra t za rok ope­
racyjny 1937 oraz pokwitowanie 
Zarządu i Rady Nadzorczej z wyko­
nania obowiązków,

3. Powzięcie uchwały o podziale 
zysków i o określeniu dywidendy.

Pp. akcjonarjusze, pragnący 
wziąć udział w  Walnem Zgromadze­
niu. winni złożyć — w  myśl art. 
399 K.H. — w biurze Zarzadu, nie 
później jak na 7 dni praed termi­
nem Walnego Zgromadzenia, swe 
akcje lub zaświadczenie notarjusza, 
instytucyj kredytowych krajowych, 
względnie Banque de Paris et des 
Pays Bas, stwierdzające, że akcje 
zostały złożone do przechowania i 
nie będą wydane właścicielowi 
przed terminem Walnego Zebrania.
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PIĄTEK, 11 m uca 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranme wsłają zorze". 6,20. 
G imnastyka. 6.40 M uzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka (płyty)
8.00 A udycja dla szkół. 11.15 A udycja 
dla szkół. 11.40 Pieśni hśszpaóski-e M a- 
rrueHa d? FaSi (płyty). 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z  Krakowa. 12.03 A udycja 
południowa. 15.30 W iadomości gospo­
darcze. 15.45 „Kukułka” — audycja dla 
daieci. 16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15. 
Koncert w  w yk. o rk iestry wojskowej.
16.50 Pogadanka ak tualna. 17.00 Z dzie­
jów opieki społecznej na w si w dawnej 
Polsce — pogadanka. 17.15 Utwory for­
tepianowe na 4 ręce. 17.50 Przegląd w y- 
dawmscfrw. 18.00 Komunika* śniegowy (z 
Krakowa) i  wiadomości sportowe (r 
W arezaw y). 18.10 O rkiestra Hemza Hup- 
pertaza (płyrty). 18-35 A udycja dla wsii.
19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: „Lis 
Przechera” —  poemat. 19.30 Pieśni ludo­
we ziemi łęczyckiej. 19.50 Pogadanka 
aktuałna. 20.00 Koncert symfoniczny.
22.50 Ostatnie w iadom ości dziennika 
wieczornego, przegląd  p raey i komuni­
kat meteorologiczny.
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P rem jcry filmowe

„Kobieta nad unepeścia" (Kino „Victoria11)
Je s t  to powtórna przeróbka sensacyj­

nej pow ieści A. M arczyńskiego o ko­
bietach, wywożonych z Polski do lrupa- 
narów Południowej A m eryki. P ierw ot­
ny tytuł („Szlakiem  hańby") zmieniono 
na „K obiety nad przepaścią", co nasuwa 
niewczesne asocjacje o w ypraw ach w y ­
sokogórskich i o zbyt odważnych ta te r ­
niczkach...

Film, dzięki podwójnej reżyserji (M. 
W aezyński i E. Chaberski) tętni życiem 
i nie gubi się w  dłużyzńach. R ealizacja 
byłaby zupełnie poprawna, gdyby nie 
pewne n iedociągn ięcia i błędy, jak np. 
powierzenie utalentow ane’ Jad z i Andrz.; 
jew sk iej ro li agentki policyjnej Izy. W 
dodallku, Jadzi kazano zrobić z siebie 
„czupiradło", co znów nie zgadza się ze 
skłonnością, jaką  powziął ku niej w y ­
traw ny pożeracz serc i uw odziciel K!ug 
(A leksander Żabczyński). Film wym aga 
n ietylko fachowości, ale także inteligen­
cji, której w  tym szczególe nie w idać. 
Nie w idać je> również w  epizodzie, k ie ­
dy tenże Klug nie poznaje Jun aszy-S tę- 
powskiego z przypraw ioną brodą w  roli 
W olaka, gdy publiczność poznaje go n a ­
tychm iast... po głosie. Należało zmien/ić 
głos, albo zmienić akcję . Efekt byłby o- 
s iągn ięty wówczas1, gdyby widownia była 
razem z Kloigiem zaskoczona odkryciem , 
że potworny W olak i elegancki kochanek 
tancerki Ventany — to jedna i ta sama 
osoba.

A le bądźmy pobłażliw i. Pod względem

technicznym (oświetlenie, zdjęcia, deko­
racje) rzecz zasługuje na szczere uzna­
nie.

Dawno już nie widziano w  film ie k ra ­
jowym tylu pięknych kob iet! M arja Bog­
da w roli dziewczyny w ieisk iej M arysi 
Żukówny n ietylko  ładnie wygl ąda,  al e i 
dobrze gra. Sw ierczew ska w epizodzie 
Franki — męczenniczki zdobywa się 
na przejm ujący tragizm. P ięknej T am a­
rze W iszniewskiej nie dano, n iestety, 
pola do po,p:su. Nora Ney nadaje się do 
roli dwuznacznej tancerki V entany: jest 
w niej coś pociągającego i coś odpycha­
jącego jednocześnie. A leksander Żabczyń 
siki icsl napraw dę przystojny, gdy n ie ka 
żą mu się uśmiechać, a K. Junosza-S tę- 
powski w ciela się sumienr/e w  posiać n tj 
słychanie czarnego charakteru . Należy 
jeszcze wym ienić Adam a Brodziisza, k tó ­
ry  z M arją Bogdą tworzy najsym patycz­
n iejszą parę na naszym ekranie, oraz T. 
W esołowskiego, a także St. S ie lańsk ie- 
go i St. Hnydzińskiego: ci dwaj roz jaś­
n iają rubasznym humorem nieco ponure 
tło tych „kobiet nad przepaścią". Nad­
program — św ietna koiorówka W alta 
D isnev'a „Pięcioraczki Philona".

B.

Powitanie wiosny 
na Riwierze

Zhliża się wiosna, natu ra  budzi się do . 
życia z zimowego snu, ogarnia nas wszy- ; 
etkich wesoły nastrój najm ilszej pory 
roku. Czyż może być przyjem niejsze i 
p iękniejsze pow itanie w iosny, jak na 
Rtvierze, ©kąpanej w b laskach  słońca, ■ 
wśród południowych roślin i kw iatów , 
nad brzegiem lazurowego morza.

Okazję spędzenia p ierwszych dni 
wiosny w  tak  nęcących  warunkach da­
je przepiękna w ycieczka, urządzana 
przez ORBIS w  czrus' с .od 18 m arca do 
! kw ietn ia. W  drod/e na R ivierę uczest i 
n icy  wyoiecziki zatrzym ają się najpierw  
na jeden dzień w  W iedniu, gdzie zw ie ­
dzą miasto autokarem  i sko rzysta ją  nie | 
w ątp liw ie z p ięknej wiosennej pogody, 
abv odwiedzić „najweselsze m iasteczko" 
P rater. Nazajutrz w ieczorem przyjazd 
do W enecji, gdzie po noclegu w yciecz­
ka  spędzi cały dzień.

Na R ivierze uczestn icy w ycieczk i spę 
dzą tydzień  w  przepięknej m iejscowo- , 
ści OŚpedaletfi, skąd będą mogli odł>v- 
wać szereg w yjazdów  do innych m iej­
scowości w ybrzeża. W  drodze pow rot- j 
nej zw iedzanie Mediolanu, następnie po 1 
wrót przez Szw ajcarię  z zatrzymaniem 
się  w  Zurychu. Koszt udziału w  te j a- 
trakcyjnej w ycieczce, obejmujący p rze- 1 
jazd, m ieszkanie i utrzym anie w h o te - , 
lach przez cały czas podróży, w szelkie j 
napiwki, opiekę przewodnika itd. w y - . 
nosi łącznie zł. 375.^—. Kto w ięc p ra ­
gnie rc.zpocząć wiosnę tegoroczną pod ! 
tak  pi zyjemnemi auspicjam i, n iechże z.gło 
si się do najbliższej p laców ki ORBISU, 
г,by zadeklarow ać swój udział w  tej 
przepięknej wycieczce.

PIĄTEK, 11 marca
11.15 „M ała Eliza" — słuchowisko 

dla szkół.
17.15 U twory fortepianowe na 4 

ręce.
19.00 T eatr W yobraźni: „Li* Prze­

chera"—poem at J . H. Goethego.
20.00 Koncert symfoniczny. D yry­

guje: Emil Cooper. So listka — 
Ireiia Dubiska — skrzypce.

Z ł ó ż  o f S a r ę  
na Pom oc Zimową 

Konto P K. 0. 70201

Z ni.H A R M O N JI
Dzisiejszy koncert symfoniczny zapo­

w iada się n iezw ykle interesująco. Poz­
namy na nim now y utwór francuskiego 
kom pozytora Jacques Ibert'a  „Diane de 
Poitiers", oraz n igdy dotąd niew ykony- 
wane fragm enty z baletu „Miłość” E. Mo ; 
rawskiego. Pozatem w ykonany będzie 
piękny utwór orkiestrow y Respighiego 
„Pini di Roma". D yryguje św ietny k a ­
pelm istrz Emil Cooper. W  koncercie 
weźmie udział doskonała skrzypaczka 
Irena Dubjska

я ш и ж ш  н л  W A  Л 1 У Г Е Л /Й Е
(msk) Przed k ilku  dniami „Antena" za 

pow iedziała audycję muzyki kościelnej, 
transm itow aną z kościoła M atk i Bo­
sk iej Zwycięskiej z Łodzi. W  programie 
wymienione były Fantazia koncertow a 
g-moll, op. 56, autora dotąd nam n iezna­
nego, a  przypuszczalnie Polaka, nazw i­
skiem  W ilhelm Rudnicki, k ilk a  drobnych 
utworów Haendla i Bacha oraz parafra­
za „Przybądź, Duchu Stw orzycie l«" 
Szczepana S ie i. N iestety, już speakerka 
łódzka rozw iała złudzenia co do osoby 
i narodowości owego Rudnickiego, który 
okazał się  Wilhelmem Rudnick'iem , dość 
znanym organistą — wirtuozem niem iec 
kim, co mu zresztą nie przeszkadza być 
miernym kompozytorem w dziedzinie mu 
ryk i organowej. Jego  to Fantazję, mało 
c iekaw ą i banalną w  swej treści, ode­
grał bardzo dobrze p. Zygmunt P iotrow­
ski, k tóry też starał s ię  podnieść w alo ­
ry, n iezbyt w ażkie, kom pozycji p. Siei. 
Drugim so listą  tej audycji był p. Bron;- 
sław Nagujewski, k tó ry  na wiolonczeli 
poprawnie wykonał słynne Largo Haen­
dla.

Do udanych audycyj zaliczyć należy 
bardzo c iekaw e w ykonanie szeregu dzieł 
wokalnych i fortepianowych Debus- 
sy'ego przez p. S tan i Zawadzką i p. 
Zygoxmta Lisickiego. Zwłaszcza pieśni, 
wyśpiew ane pięknym  głosem p. Zawadz­
kiej, a z w łaściw ą jei m aesłrją, nie mo­
gły nie zrobić na słuchaczach głębsze­
go w rażenia.

Tego samego dnia w ieczorem odbył 
się koncert kam eralny, pośw ięcony muzy ■ 
ce francu&kiej, którego program zaw ie- ! 
rał dzieła trzech nowoczesnych komoo- 
zytorów. Najprzód w ięc usłyszeliśm y bar 
dzo mile brzm iącą i in teresu jącą w swej 
treści, a św ietną w swej formie, Sona­
tę na fortepian i dwoje skrzyp iec, k tó ­
rą  doskonale w ykonali pp. prof. J .  Le- 
feld. St. Jarzębsk i i E. Skowroński. Na­
stępnym numerem było Trio op. 40 na 
flet, a ltów kę i w iolonczelę, przed k ilku  
m iesiącam i zmarłego A lberta Roussela, j 
dzieło trochę zaw Se w  swej inw encji i| 
mało przejrzyste w fakturze, a le  bardzo I 
starannie odegrane przez pp. E. W o ja - j 
kowskiego, M. Szaleekiego i R. Halbe- j 
ra. Koroną n iejako  te j audyc ji było : 
w szakże „Introduction et AKlegro" n a 1 
harfę, flet, k larn et i kw arte t sm yczko­
w y nieodżałowanego M aurycego Ra- 
vela, tego w  pełnem tego słowa znacze­
niu k la syka  nowoczesnej m uzyki. Ile tu 
szczerego natchnienia, ile św ietnych po­
mysłów' w  instrumenta-cji, jak a  znako­
mita jasność i logika w technice kompo­
zycyjnej, jak ie  subtelne wyczucie bar­
w y i indyw idualnych walorów każdego 
instrumentu! P iękne to dzieło odtworzo­
ne zostało z całym pietyzm em przez pp. 
В. M akowską, doskonałą naszą harfist- 
kę Filharmonji, E. Wovakowskiego, L. 
Kurkiewicza, oraz St. Jarzębekiego, E. 
Skrowrońskiego. T. Jaworskiego i R. 
Halbera.

O koncercie „św iatowym " z A nstralji 
n ew iele da się powiedzieć. N ajc iekaw ­
szym numerem programu był ...śpiew pta 
kow. rzeczyw iście tchnący prawdziwym  
egzotyzmem. Natomiast p ieśni i tańce 
tubylców były o ty le  nie interesujące, 
że podano je w harmonizacji „na sposób 
europejski", co im odebraio zupełnie cha 
rak ter oryginalności. Kompozycje muzy 
ków australijsk ich  w reszcie nie w yk ra ­
czały poza poziom bardzo um iarkow a­
nej przeciętności.

Koncert poniedziałkowy O rkiestry 
P. R. pod dyrekcją  p. G. F itelberga poz 
wolił radiosłuchaczom usłyszeć w cale ła 
dna i dowcipnie nap isaną uw erturę Pa­
wła Hindemitha do opery „Neues vom 
Tage" i bardzo p iękną, pastelow em i bar 
wam i m ieniącą się suitę Debussy'ego 
„Iberia". So listą wieczoru był tym ra ­
zem p. M ieczysław  Muenz, dobrej m ia­
ry  p ian ista o pięknej technice i poważ­
nej sk a li artyzmu. Szkoda tyłko, że w y ­
brał na swój popis ponad w szelką c ie r­
pliwość osłuchany Koncert A -dur L isz­
ta, którego, w najlepszem  naw et w yko ­
naniu, słucha się jedyn ie pod przymu­
sem obowiązku sprawozdaw^ozego. Nie 
u lega żadnej w ątpliwości, że p. Muenz 
zagrałby koncert innego kompozytora 
oonajmnieq rów nie p iękn ie i dobrze, jak 
ten utwór, efektowny wprawdzie, ale 
stanow iący niesmaczną wproet mieszani 
nę sztucznego patosu z najtrywjafeiej- 
szą banalnością.

W ARSZAW A П (Mokotów)
13.00 Ko&cert popularny (płyty). 14.00 

Parę informacyf. 14.10 Trio P. R. 15.00. 
Reportaż. 15,15 Wiadomości sportowe. 
15,20 Koncert rozryw kow y (płyty). 18,00 
Sonaty fortepianowe Beethovena—X-ta 
audycja (płyty). 18,40 Arje i pieśni. 19,05 
M uzyka lekka (płyty). 19.55 Życie ku ltu ­
ralne stolicy. 22.00 „Dwa nieznane poe­
maty marynistyczne” — szkic literack i. 
22.15 M uzyka lekka  (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
ST A CY J KRÓTKOFALOWYCH

SPW . F a la  22 m. 13,6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w  języku po’sk im i angielskim . 
2. Dziennik św iatowego Związku Pola­
ków z Zagranicy. 3. Stefan W itas i B ar­
bara K ostrzew ska śp iew ają arje  z pol­
skich oper i operetek. 4. Fragment * 
„Pana Tadeusza" — Adam a M ick iew i­
cza. 5. Zespół Adama Furmańskiego —• 
koncert rozrywkow y.

SOBOTA, 12 marca
6.15 ..K iedy ranne wrstają zorze". 66 20 

G imnastyka. 6.40 M uzyka z płvt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzvka z ptyt. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 A udycja połu­
dniowa. 15.30 W iadomości gospodarcze. 
15.45 T eatr W yobraźni dJa dzieci. 16.15 
Koibcert z K rakowa. 16.50 Pogadanka ak ­
tualna. 17.00 „Humor rzym sk i” — wygł. 
prof. dr. G ustaw Przychocki. 17.15 Utwo 
rv skrzypcow e kompozytorów słow iań­
skich w  w yk . Ljubena W ladigerow a. 
1S.OO W iadomości sportowe. 18.10 Poga­
danka społeczna. 18.15 P łyty. 18.35 Au* 
dycfa dla wsi. 19.00 A udycja dla Pola­
ków zagranicą. 19.50 Pogadanka ak tu a l­
na. 20.00 „Frasquita" — operetka w 
3-ch aktach  F ranciszka Lehara. W  prr.er 
w ie Dziennik w ieczorny i Pogadanka’ 
aktualna. 22.00 Skecze Feliksa Zandle- 
ra (ze Lwowa). 22.15 Piosenki, ballady 
i  duety przy g itarze (ze Lwowa). 22.50 
Ostatnie w iadom ości dziennika w ieczor­
nego, Przegląd prasy i Komunikat meteo 
rologiczny.

SOBOTA, 12 marca
15.45 „K rakow skie żaki" — słu­

chowisko d la  dzieci.
17.00 Feljeton  prof. G ustawa P rry- 

chockiego.
20.00 „Frasquita"—operetka Lehara
22.00 Skecze.
22.15 Piosenki, b a llad y  i  dae+y 

przy g itarze

W ARSZAW A II (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Koncert rozryw kow y z pły<. 
14.00 Parę imformacyj. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Płyty. 15.00 Pogadanka ak- 
tualina. 15.10 W iadomości sportowe. 
15.15 Zespół salonowy W ładysława To-

, rai’,skiego. 18.00 R ec ita l fortepianowy J a  
I na Bereżyńskiego. 18.50 M uzyka lekka . 
! 19.55 Życie ku lturalne stolicy. 22.00 ,.Ho 
! racy"  — kw adrans poezji w  oprać. Jttl- 
1 jama Tuwima. 22,15 M uzyka lekka i  ta - 
! neczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
I STACY J KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w  języku  pofekim I 
angielskim . 2. Na altów ce gra М т гс гу  
sław  Szateeki. 3. „Polacy w  D aajT 
pogadanka prof. W ładysław a Bwrkałba. 
4. Pogadan/ka w  języku  a»giekłm n. $. 
Na dwóch fortepianach gra ją : A leksan­
der Romer i  Jan  Żyński. 6. „Zemsta" — 
fragment z  kom edji A leksandra Fredry. 
7. P okka K apela Ludowa Feliksa Dziw 
żaoowskiego. W  przerw ie — Omówie­
nie programu przyszłego tygodnia w języ 
ku pokkitn  i  angielskim .
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Zawody Bokserskie
Zwiqzku Strzeleckiego z Klubem Sportowym 

„GEYER” -  Łódz
Na dzień 13  marca br. Klub  

S p o r to w y  Związku S trz e le ck ie ­
go w  P io trk o w ie  za k o n trak to ­
w ał drużyną b ok sersk ą  K. S. 
G e y e r  z Łodzi.

W  dniu tym  ro zeg ran e  zosta­
ną spotkan ia  w  następujących  
sktadach:

W  w adze muszej; Mila (G e­
ye r)  —  C iosek  (Z. S).

W  w ad ze  koguciej; P aw lak  
(G) —  K ró lik iew icz  (Z. S).

W  w ad ze  piórk; Kaliński (G)
—  Larecki.

W  w adze lekk; A u gustyn iak
— Pardon.

W  w adze sred; Jaskó łk a  — 
O lszew ski W a cław .

W  w ad ze  p. sred; Golański
—  Rogólko.

W  w ad ze  ciężkiej; Zimiński — 
W ilk .

Jak  w id ać  ze składu o so b o ­
w e g o  d ru żyn y  „ G e y e r”, p rz y ­
jeżdża ona w  składzie na jlep­
szym, w k tó rym  uzyskała  mi­
strzostw o  d ru ż y n o w e .w  O k r ę ­
gu Łódzkim.

Najbardziej em ocjonującym  
momentem będzie  w a lka  w w a ­
dze średniej Jasku ły  z O lsz e w ­
skim. < baj za w od n icy  d y s p o ­
now ani technicznie i fizycznie, 
w y k a ż ą  sw ą  k lasę i formę na 
ringu w  P io trkow ie .

R ów nież c iekaw ie  za p o w iad a  
się w a lka  w  w ad ze  ciężkiej, w  
k tó re j  w a lczy ć  b ę d ą  Zimiński i 
W ilk  z K. S . Z, S.-su. Zimiński 
m ający  za sobą kilkanaście w alk  
d y s p o n o w a n y  technicznie, 
p rzedstaw ia  zaw odn ika  o w y s o ­
kiej klasie , n a tom iastW ilk  w y s ­
tępujący  poraź  p ie rw szy  p rz e ­
ciw staw i się o potężnym  ciosie  
pięści.

Nowy rozkład jazdy 
aotobosów

O d  dnia 1 lutego br. na linii 
Ł ód ź —  P io trk ó w  —  Su le jów  
obow iązuje  {nowy 'rozkład jaz­
d y  autobusów  Ł. W .  E. K. D. 
O d ch od zą  z P io trk o w a  do  Ł o ­
dzi przez S ro ck .

godzina 6.30, 9 .1 0 ,12 .4 5 ,  16 .10  
i 20:

Przez W o lę  Kam ocką:
7.35, 10, 1 1 ,  14 .18 ,
Z Łodzi do  P iotrkow a.:
Przez S rock : 7.30, 1 1 .  15, 18  
Przez W o lę  Kam ocką.
6, 9.30, 13, 16.30, i 20.
Z P io trk o w a  do Su le jow a:  
7.30, 9, 1 1 .10 ,  12 .15, 14.30. 

14.35, 16.25, 18 .10 ,  19.25, 21 .30  
Z S u le jo w a  do P io trk o w a  i 

Łodzi:
H 6.55 ,  8.20, 10, 12,313.10, 15 .10  
15.20, 17 .15 .  19 .15 ,  20.10.

O p rócz  tego  z S u le jo w a  ty l­
ko do  P io trk o w a  w ych od zi  au­
tobus o godzinie 7, 7.10, ty lko  
w dnie pow szednie .

Z P io trk o w a  do Łasku przez  
W o lę  K am ocką — W a d lew :  

9.40, 16, ( rów nież do  Szadku)  
Z Łasku do P io trk o w a  9 i 12. 
Z S u le jo w a  7 .10  i 2 0 .10  ( ty l ­

ko  do  P io trkow a).

Redakcja i Administracja
ni. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CEN Y O G Ł O SZE Ń : Za wiersz  
m ilim etrow y je d n o sz p a lto w y  40  
groszy ; w  tekście 60 groszy.  
Ogłoszenia drobn e 20 groszy  
za w yraz .
Prenum erata  za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” w raz z d o s ta ­
w ą do domu lub p rzesyłk ą  p o ­
cztow ą w ynosi 3 złote mieisę- 
cznie.

Nie d y s p o n o w a n y  w  poprzed  
nim meczu Larecki będzie  miał 
g o d n eg o  p rzeciw nika  w  osobie  
Kalińskiego.

Pardon, k tó ry  poprzednim  
meczu w yk a z a ł  się w a lk ą  hao- 
tyczną i brutalną w  tym  meczu 
winien okazać  w ięcej o p a n o w a ­
nia jako  zaw odnik , k tó ry  ma 
za sobą kilka ładnych z w y ­
cięstw  i p rzed staw ia  się nie 
najgorzej.

W a lk i  C iosk a  i K ró lik ie w i­
cza budzą pew ien  za ch w yt i 
uznanie d la  ich spoko ju  i o p a ­
now ania, w  dniu 13 w y k a ż ą  
w iększy  spry t,  b y  b a rw o m  K.S. 
Stze lec  p rz y sp o rz y ć  punkty  
zw yc ięs tw a .

Ze w zględu na duży natłok  
publiczności p rzy  kasie w dniu 
z a w o d ó w , jaki ma miejsce p rzy  
każd ych  zaw odach  — dla uni­
knięcia tegoż Klub S p o r to w y  
Z. S . postanow ił  dla  w y g o d y  
publiczności urządzić przed  
sprzedaż b ile tów  u P. Grabskie-  
gof S k ła d  A p te c zn y  ul. S ło w a c ­
k iego 32,

Zebranie klubu
Sportowego Z. S.

Zarząd Kłubu Sportowego 
Związku Strzeleckiego w Piotr 
kowie zawiadamia, że Walne 
Zebranie Zarządu odbędzie się 
w dniu 13 bm. (niedziela) o 
godz. 10.30 w pierwszym i o
11-ej w drugim terminie z nas­
tępującym porządkiem dzien­
nym:

1) Zagajenie.
2) W ybór przewodniczącego 

zebrania.
3) Sprawozdania.

a) prezesa.
b) skarbnika.
c) Kierowników poszczegól­

nych sekcji.
d) Komisji Rewizyjnej.

4) Dyskusja nad sprawozda­
niem.

5) Uchwalenie absolutorium 
dla ustępupującego Zarządu.

6) Wybór nowego Zarządu.
7) Plan pracy, budżet i sąd 

koleżeński.

Notatnik Czytelnika
W  razie nieszczęśliwego wy 

padku lub nagłego zasłabnięcia 
telefon szpitala Świętej Trójcy
12-17.

Spalone korki i zepsute prze 
wody elektryczne —  zgłaszać 
na telefon Elektrowni 11-78.

Ulatniający się gaz, wypadki 
zaczadzenia lub zatrucia gazem
— telefon 13-83.

W  nagłych wypadkach cho­
robowych dla ubezpieczonych 
i ich rodzin —  telefon Ubezp. 
Społ. 11-04 lub 11-26.

Telefon Starostwa 10-24,
„ Straży Pożar. 13-93, 
„ Magistratu 10-11,
„ Komendy Garnizonu 

13-43,
„ Komisariatu Policji 

Państwowej 10-51.
Zegarynka 10-10
Centrala Międzymiastowa 0,
Zamawianie druków, afiszów 

ulotek, klepsydr, biletów wizy 
towych zaproszeń i t. p. wyko­
nywa „Drukarnia Krajowa“ w 
Piotrkowie Tryb., Sienkiewicza 
Nr. 14 lub telefon 13-31 czynny 
całą dobę.

.Podróżuj Lotem"

Z życia
Piotrk. Tow. Wędkarskiego

W  poniedziałek o d b yło  się 
doroczne W a ln e  Zebranie P io t r ­
k ow sk iego  T ow . W ę d k a rs k ie ­
go, na k tó rym  w y b ra n o  p o ­
now nie Zarząd, pow ołu jąc p. 
Eug. Pacho na Prezesa, p. mgr. 
T e o d o ra  Gasińskiego na w ic e ­
prezesa, p. M aksym iliana Ko-  
w nlskiego, k as je ra  g łów nego  
Banku Sp . Z aro b k o w y c h  na 
sekretarza , p. K o ron k iew icza  na  
skarbn ika  i p. W a c ła w a  K ró ­
laka na g osp od arza .

C złon kow ie  Zarządu pp.: Z. 
S ro k a ,  w ic e d y r .S y n d y k a tu  Roln. 
Janusz M ystkow ski.  Kom isja  R e­
w izy jna  M. Fabiszewski i W a ­
cław Chęoiński.

Darmo plac
pod budowę fabryki

R ada G rom adzka  wsi W a d ­
lew  uchwaliła  od d ać  darm o  
plac o obszarze 2 lub w ięcej  
m o rgó w  pod b u d o w ę jak ie j­
k o lw iek  fabryk i,  k tó ra b y  zatru­
dniła m ie jscow ych  bezrobotn ych  
W a d le w  leży  na skrzyżow aniu  
szos, p ro w ad z ący ch  z Łodzi  
d o  C zę s to ch o w y  i z Kalisza  
do P io trkow a.

Na miejscu o d b y w a ją  się d w a  
ra zy  w  miesiącu targi.

O dległości do najbliższych  
miast: B ełchatow a, Pabianic ,Ła­
sku i P io trk ow a w ynoszą  od  
15  —  20  kilom etrów .

Wiosna idzie.»
D o red akcji  naszej przyniesio  

no w czora j ż y w e g o  chrabąsz­
cza, sch w ytan ego  przez słucha­
czy  z im ow ego kursu dla m ło­
d ych  ogrod n ików . Fakt p o ja ­
wienia się o tej porze roku  
chrabąszczy jest n iezw yk le  rzad  
kim. Ś w ia d c z y  on n iezaw odnie  
o tym, że w iosna zbliża się ku 
nam wielkimi krokami. Ostatnia  
niedziela była  na p rz yk ład  
dniem p ra w d z iw ie  w iosennym  
przy  czym  tem peratura  w yn o s i­
ła 13  stopni ciepła w  cieniu.

Jeśli  do d ać  do  tego, że u k a­
zały się już pszczoły, zakw itły  
śnieżyczki, leszczyny, olsza, żół 
ty  zimosz, wilcze łyk o ,  o ż y ły  i 
zazieleniły się oziminy na p o ­
lach, nad k tórym i rozbrzm iew a  
już także śp iew  sk o w ro n k ó w
— to istotnie p ow iew  w iosny  
daje  się odczuw ać w całej pał-  
ni.

Sady Obywatelskie 
na wsi

W sie  na terenie pow iatu  P iotr  
k ow sk iego  b y w a ją  często w i ­
dow nią  rozm aitych  za ta rgó w  i 
nieporozumień sąsiedzkich, k tó ­
re  często kończą się bó jką  i 
znajdują ep ilog  przed  Sądem .

Celem  z likw idow ania  tych  
anorm alnych stosunków  w śród  
ludności w ie jsk ie j  O.T.O. i K.R. 
w  P io trkow ie , jako  jed yn a  o r ­
ganizacja, posiada jąca  sw e ko-  
w órk i  w każdym  zakątku p o ­
wiatu, postanow iło  zorganizo-  
mać p rz y  w szystk ich  K ółkach  
Rolniczych S ą d y  O b yw ate lsk ie ,  
k tó re  ro zstrz yga ć  b ę d ą  między  
ludnością w ie jską  sp o ry  i nie­
porozumienia, stanow iące jedną  
z głów nych  p rzyczyn  załam y­
w ania prac społecznych na wsi.

Ukaranie pracodawcy
Inspektor p ra c y  XVI o b w od u  

ukarał g rzyw ną, w  w ysokości  
200  złotych, z zamianą na 14  
dni aresztu, właściciela  zakła­
du e lektro -m ontersk iego  S ta n i­
sław a S zym ań sk ieg o  (ul. S ło ­
w ack iego  22) za niepłacenie  
uczniom podczas o d b yw a n ia  
p raktyki .

NA NOWOCZESNE _  SUPERHETEROOYHY

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

0 tytuł inżyniera
W  spraw ie  ustaw y o ty tu le  
inżyniera Zjazd T echników  w  
Kielcach powziął rezolucję aby  
w e wniesionej do  Sejm u przez  
Rząd ustawie o tytule iożynie  
ra d yp lo m o w a n e g o  i inżyniera  
p ra w o  do  ub iegania się o s to ­
pień inżyniera za w o d o w e g o  
mieli absolw enci średnich szkół  
technicznych d a w n ego  ustroju  
na równi z ab so lw en tam i liceów  
tachnicznych.

P ow zięto  rów nież rezolucję
o konieczności w sp ó łp rac y  z 
wojskiem  n a d  tecnnicznym  
przysposobien iem  kraju do obro  
ny, o zbiórce, na Fundusz O b ro  
ny N arodow ej,  o raz nchw alono  
zw ołać w końcu 19 3 8  roku do  
W a rsz e w y  I-szy Polski K on g res  
Techników. K on g res  ten o d b y ł ­
by  się p od  hasłem: „Przez Zor  
ganizow any Ś w ia t  Techniczny  
do Realizacji Planu G ospd ar-  
cz eg o ”.

Z Tomaszowa Maz.
Znany i o farny  działacz sp o ­

łeczny i wielki pa tr io ta  ks. A n ­
toni M echnikowski, proboszcz  
parafii N. S e rc a  Jezu sow eg o  
w P io trkow ie , o rgan iza to r  i za­
łożycie l  tej parafii, p rzystępu je  
w roku b ieżącym  do b u d o w y  
now ej okazałej św ią tyn i  której  
koszt£'wyniesie zgórą  500,000  
złotych.

D otych czaso w a  kaplica drew  
niana zostanie zamieniona na 
Dom Ludow y.
Należy podkreślić, że b u d ow a  
now ej św ią tyn i  szczególnie w  
ośrod ku  fabrycznym , w  sąsiedz  
tw ie  wielkich Zakładów  P rze ­
m ysłow ych  T om aszow skiej F a­
b ryk i  Sztucznego jed w ab iu  jest  
dow od em , że św ia t p racy , k tó ­
ry  w  znacïne j mierze ofiarami 
swoimi p rzyczyn ił  do w zniesie­
nia now ej św iątyni, sto i  p rz y  
sztandarze w ia ry  św . i w ielkiej  
Idei C h rystusow ej.

R ów nież D yrek c ja  T.F.Sz.J. 
z panem d y re k to rem  Michałem  
Hertzem na czele, nie szczędzi 
ofiar, aby  to  w ie lk ie  dzieło zos­
tało jak na jrych le j  z rea l izow an e.

Do naszych

Czytelników
zw racam y się z p rośb ą  o ure­
gulowanie  zaległych rachunków  
za „Dziennik N a ro d o w y ” i o d ­
now ienie p renum eraty  na rok  
bieżący.

W  razie  dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziem y  
wstrzym ać wysyłkę pisma.

Prenum erata  miesięczna w y ­
nosi 3 złote, którą  na leży w p ła ­
cać z g ó ry  w  Adm inistracji  
„Dziennika N a ro d o w e g o ” ul. 
Sło w ac k ieg o  28, front n a p rze ­
ciw ogrodu k o le jo w eg o  lub 
przekazem  pocztow ym .

Z Bełchatowa
W  tkalni mechanicznej Ingle- 

ra  w B ełchatow ie s t r a j k u j e  c i ­
ta  załoga robotn icza  z powo­
du n ieh onorow an ia  przez P*a' 
co d aw c ę  w aru n k ó w  płacy i Pra'

Celem zlikw idow ania  
p rz y b y ł  na m iejsce In sp ek to  
P ra cy  Lucjan W rób lew ski.

Repertuar kin
„ R O M A “ „W ięz ień  k r ó le w s k i"  
„ A S ” „S p rz ed a w c a  t r a k t a tó w  

„ C z a ry ” „Sam  na sam".

Przetargi
Zarząd Miejski vt Piot rkow ic  

ogłasza p rz e ta rg  na dostawę 
piasku d rob n eg o  d o  ro b ó t  dro­
g o w y c h  w ilości około 60
mtr3 , piasku gruboziarniste?
(podżw irek)  w ilości około 1-* 
mtr3 oraz żwiru do  robót oe 
to n o w ych  w ilości 400  mtr £ 
p rzy  czym żw ir powinien o/ 
czysty ,  dom ieszka mułu i P1® 
sku nie może przekraczać I V

Ilości poszczególne mogą ^ cC 
zmianie. C en ę na leży liczyć z
1 mtr5 w raz  z d o s ta w ą  na miej 
see b u d ow y.

O d b ió r  piasku i podżwir u 
o d b y w a ć  się będzie  w skr^y 
niach, żw iru do w y ro b ó w  D  ̂
to n o w ych  —  w  p r y z m a c h  n 
miejscu b u d ow y.

O ferty  na leży  składać w **' 
la k ow an ych  kop ertach  w « У  
dzia le Technicznym  ^arz4  
M iejskiego do  dnia 17  mar 
b. r. godz. 12. ,rt.

Do ofert na leży dołączyć  
w ód w płacenia  do  kasy  
dium w w ysokośc i  5 % c 
ny o fe row ane j oraz  
te r ia łów  w  ilości nie mniej* 
jak 1 litr.

Zarząd Miejski z a s t r z e g a  
bie p ra w o  w y b o ru  oferent*  ̂
uznanie, że p rz e ta rg  nie 
pożądan ych rezu lta tów . . ^

Jednocześnie  Zarząd ^ ieły ć  
zaznacza, ż e  o fe rty  mogą  ̂
składane na p o s z c z e g ó l n e  . 
teriały, w ym ienione w nin 
szym przetargu.

Zarząd Miejski w  P iotrkovv‘e'

Do sprzedania 2 wotf
ciężarowe — w b .do'« r iado- 

brym stanie sprzedam tanio . i 0je 
mość: Piotrków Łódzka 23, w * 
wódek.

Złóż ofiar« 
na Pomoc 

Zimowa

Składajcie na FON-
R ed a kto r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia „ K ra jo w a “ P io trków , S ienk iew icza  14, tel. I3 '3 1 '

ZNAKOMITE CUKRY i CZEKOLADY TYLKO 0Û Feliksa Tenszerta
i


